
Nr, 10, Bok II-

We Lwowie 3. Marca 1883.
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ZIARNO
TiBflHt LITEM, ISTOTO BW I MSW

wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce;

Przedpłata na A TłKTP wynosi:
W miejscu rocznie: 12 zł — na prowincji: 13 zł.

„ Kwartalnie: 3 „ — „ 3 « 25 ct.

prenumeratorowie kwartalni otrzymają, pierwszy kwartał „Ziarna“ za połowę ceny.
Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zl. 10 ct. w miejscu, a 1 zł. 15 ct. na prowincji

Na okładce każdego numeru umieszczamy INSERATY po 5 ct. od wiersza petytem.

Prenumeratę tak miejscową, jak z prowincji przyjmuje:

Admi g&t&cja „ZIARNA" w drukarni „Dziennika Polskiego" w« Lwowie ul. Halicka I. 46.,
• tudzież wszystkie księgarnie.

|9* Pr, Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE/ raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.

B9* Administracja uprasza- pp. Abonentów, którzy zalegają, do
tychczas z bieżącą, przedpłatą, o rychłe je| odnowienie, by można ostatecznie 
Uregulować wysokość nakładu. Ktokowiekz Szan. Czytelników nie zamierza prenume
rować „Ziarna" od l.bm. nadal — upraszamy aby go można wykreślić wcześnie z księgi 
prenumeratorów, o łaskawe i jak najszybsze zwrócenie otrzymanych 
hnmerów.



Ddsicag&Iiiitoie pięcioma medaiair.; usługi i listem ponwalnym
km. «“<i ■wwM.ii-ijw.*i

mianowicie:

usuwa jsSws&i, ©paScmig 'oaetzne, p ,.my ottr.hiaia*- 
aa-Hje twarzy białość, delikatność i przejrzj stość. Cena 1 zl.

WODA PI JOLKO W A
nieporównany środek, usuwa z twarz? pryszcze, liszaje, trądzki pierz- 
ck ienie i inazozenio się skóry i sygładz i smzrazozki, pory. Twarz oo 

wwieia i nada’ niaporó *nai.ą delikatność- Cena l słr.

MAGNOL1N A.
jodyny środek odświeżający płi ć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem MsfKęaeliny jmo aię miękką, przejrzystą, delik stna |[S" 
pmHwt ssawa ©werosnofić »©«)%, niszczy ~ągi y. t. j. c^rne 
nr.nkaiki, które r>a;więe«j osiadaią w okolicy n? » Ceta togo znakomi

tego środka 1 złr. SO ot.

WODA ŁILWOWA
Plamy żółto, brunatna i ostndy z twarzy, « ■ yi i piersi pnd wpływem tej 
•indo^Hej wody po kilkakrotneai ożyciu zapełni* jikną. Cena 1 złr. %>} ct.

Onentalina czyli Pud? w płynie
nadaj o twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną i przyjemną, białość,

odświeża i konaarwnje. Gśisa ’ złr

PUD& KSIĄŻĘCY BUŁY
js?at prawdziwym unikatem w sztuce koswetje-jnej, nie zawiera bowien. 
w swym składnie ani bizmutu -ni ołowiu, ani też .żadnych 3»etaiiezn~ch 
pierwiastków szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego .przyjemnie przylega 
do twardy, nadaja śliczną, jatur&lną i birdro przyjemną białość i dels- 

kst ość, Cena sadełka 1 złr

dla blondynek i ©iefcist®-żółtawy dla szatynek 
i brunetok po "0 ęt , 1 S0 et. i I złr. 60 ot«

KB1> ©UMIAŁO BIAŁY
■oietiato-ró^wy dla bl< dy'*k i cfeSiesm-tóżjtfflipj dla watynek. 
Krem ' te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadąją bowiem twarzy 
n-kturidnij białość, d«lisataość i prrojęsisstość, a tww * martwa ,/okryta 
bruzdami, nierówno-azorsi.ka, zostgja całkiem-odświeżoną i ra?odzirńo:-ą,. 

Cena 1 złr. 20 ot.

PILIPTOH
włoiom siwym i wypłowiał «n do kilkakrotnem użyciu przywraca pięsny 
kotar. — PIMPTfJJS nie farbuje, leoz tylko odmładza włosy, który 
pod wpływem tego znakom" ago śr.dka odzyskają pierwotną barwę, 

Gana flakonu 1 słr 5 > ot.

W A LENTT N-
najsilniejsze wypadanie włosów w nrzeoiągn dwóch tygodni wstrzymuj® 
cebulki włosowe, wisw'”ń i do wytwarzania i noroatu włosów r>obu( za 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działania® og > środka pokry
wają się pięknym włosem. Cały flakon $ złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ot.

WliJKtoTŁWA.
Po długiem doświadczeniu ndałt m. się v?naleśe wyborny środo* dc 
natychmiast: wego farbowani® włosów na trwały i piękny kolor oza“y 
lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo 

prosty. Cena i złr

Jan ĆHNAEOWOZ,
magistei farmr.cjx i chemik sadowy.

we Lwowie, ulica Jttc pernifer 1. 3, w S£r»D'~ Os. 
Sn*iiennlce 1. 20.

IN® jesień i nnięl
-\ajwigKszy wybór bawełnianych, wełnianych i jedwa 
bnych kaftaników, spodeń, pot cweli i sk irpet^fe,

wełn ane kamizelki z rękawami (Jagdgilets).

wełniana 1 jcdwulhise ^hnstecalri na azyję,

lotus 3 stołową.

Główny skład gotowej bieliany, angielskich nieprzemakalnych 

płaszczy Żołnierzyków, Mansset i Krawatek

SS«-’ poleca po najumiarkowańazycn stałych cenach .ji#

F. S. BABDASZ
we L WO WIJE naprzeciw kościoła Katedry l. 9

J1BIKA POLSKIEGO’
przy ulicy Halickiej pod 1. 46

przyjmuje wszelkie zamówienia na

»

roboty odnoszące się do sztuki drukars#1'

które uskutecznia prędko, wzorowo

po cenach umiarkowany® h*

•Leon Zuba,LewicZ>

zarządca.
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TY&ODKTK LITERACKI ARTYSTYCZNY. KARKOWY I SPOŁECZNY.

Wydawca: Bolesław Spausta Redaktor odpowiedz Rnlesław Czerwieński.

Pr^nnniprata na ,.ZiSa‘no“
W miejsiu rocznie ;Jp zl. na prowincji;

„ miesięczni" 1 10 ct. mi. Yż

W
3 g2.gct. 
1 „jK-et.

WJehocisSi co fsjdióię w objętości l'|2 arkn^żib. Adi'«ś recląkeji i adfliiilfskacji 
„Drukarnia Dziennika Pb,tsKiśgj.“ Lwów. ul. ijajicka

I\SF«RATY będącprzyjm^wanęiz.a opłatą 5 cnt. od wiersz# dfffiĄ petitem.

„Przegląd Akademicki" - odrodzony.

Donosiliśmy w swoim czasie, o zało
żeniu pisma, przez młodzież krakowską pff 
,,PrzSał'o^^^rąco je polecając poparciu 
lnibltóznwjy. Dwutygodnik ten zupełnie od- 
Powiedział oczekiwaniu, obudżił ru.ch i życie. 
Zawiera wrobię artykuły, jakich nie wiele 
W literaturze ł^nbltóWycjzhbjkwj.-G-alicji—tak 
.pod wźględem trm), jak fańńiiytń.''jednakże 
za dwlbyło wkmik piśmie życia i ognia, 
Ric- więc dziwnego^ że sennie ńśposob^ćmi 
^żęĘc.jludku krakowskiego wydobyła przeciw 
pitemu swego a||enału popsutą sikawkę, 
ptófit’ potlinszwą -Przeglądu Akademickiego ' 
.Pod datą 25. lute® ujrzałŚlw limnerz'^ pierw
szym śwraŚo dzienne.

Pismo m “ w sobie coś z cmentarnego 
|yidma, bo i (iyWftm przypomina mozolnie 

■ z trndein pogrzebśhy niedawno bł.
.Pamięci organ .Czytelni Akademickiej11 kra
kowskiej, rsiłę disjbytu czerpie nad grobami, 
■P'ż to podsłucinijąlc prtfgram swój przy świe- 
zoj mogile Szujskiego, już to wzywając do 
'My ^CieniS Zygmunta". Krótki artykuł 
ir|.tgi5ny‘|tawia-pismo pod kolumnami- „gmu- 
r'ltu przeszłościr.z'eięz jasna^ bo pismo to 
Powstały wskutek reakcji przeciw „Pr-z'y'4

Dalej? mowa o „p i e 1 ę g n owa n i u du- 
fjta narodowe®11 (widoćznieńjgst chory ów 
flduclikiedy go potrzeba pielęgnować) i 
P° odrzuceniu Wszelkiej śwIiSfbwej marności, 
Pozostawia się jedno hasło „służba ojczyźnie*.

1 lai’cmn.it ji cimik pytać, jak pismo myśli to

hasło' zrealizować. Na 8 strKrach -znajduje 
się tylko Wen kijotki uśtęp, zawierający! 
wzjńiankę b prakjyożliem urzeczywiśjmtńMU 
tej myśli: tj. poparcieó.śkładli na tpatr po
znański, -jżbi-bran®, z balów i teatrów ;tma-‘ 
toCskiejh. O tak,-bńdzi.einy tańcząc-'i urządzaj 
tbatrzyki — wśfzyśtko., wszystko' dla ojczyj£ 
znSl — W blygc tśgo gorąggg^bogili^paj, 
trjótyzniu, wszystko inne maleje i niknie. 
Prec-ŹJwł^c z wsyelkiemi teoriami spoleężfińmi 
i polńycznemi, wołałty kuł wstępny — i 
, pisma zaciekając0® się tylko w tajniki 
wiedzy^nam nieć trzeba1’. Redakcjajfak ściślej 
wzięłaj^td prżgkonańiib, żb młodzie7A?'iakade.- 
miclta nispotrzebnmSwesfe stykać się z pau-

. ka, iż nie umie nła ani jednego artykułu 
ńaukr/wjgo, -- za tóljest pówidstka i wierszyk. 
Wober tego radzilibyśmy ^anownej’..re
dakcji zmienić tvt,rił. zamiast . Przegląd 
AkSemicki'1 nazwać pisjńo „Towarzłyśzem 
pilnyeji dzi®i“, (tembardz i ej że p-iśińo pod 
tym tytułem przestało właśnie; wychodzić). 

yA^ńawsIy lmwratLz nauką, zerwano sto
sunki i z ,,®JJgg'ium Logieumff. Po. cystepnejb 
izapowiedzłf żej się nie będzie pismo bawić 
w jrąbodykt^ęzńew zdania" spotykamy ,uź 
w f ymnumerze bardzo w uazne tego do
wody. Artykuł wstępny z naciekiem twierdzi, . 
$że dwóch hasz w ostatnim wieku odmien
ną poszedłbkójęją życ-ia11 - artykuł zaś na
stępny preknymi słowy. Szujskiego karci 
swósgBbprzednika, pilnując „partykularyzm 
narodowy... naginający rawiat do p r z y w i- 
d zgń i migr zeń, wyjmujący dzi,me msze 
i losy z pod ogdny-b .prawideł rzrdzących 
światem, zasłaniający stan nasz przed

d j a g u o Ań o z ki. m u, n a u k i, -z d o b yc z y 
cywilizowanego świaSn alb). W in- 
nem .znowu micjńpń natc.limtmiApimty zamiasl 
mówić o „przeszłości11 według pi ugraniu, 
maja.«’ź'y o tych, co „czirtcnr drffigA‘?)> • 
w .ie jiszą p r z y s z ł Jnś ć wierz® jeszcze i
duchy ‘ś#e zbroją11.... . Widać, że nic tu
nie .jest, ,,;^-dykfiyezneńi". Poniijając inne 
hiffdo^zeWz&óści tęgb,.:.roęi.zaju. musini} pod
mieść powiastkę; Program estetyj^ny wypi
sany ńa .gwz^gFzpńlty l^zmi

„Zac.hcĄraliiń’ kultu idęałn, mieści tego, 
co piękne i wzniosłe11. (Idanlż. s® jn^i 5bp^ją 
sposobność objawić-piękno i w/mioslotftj' .jesi 
nie w produkcji lftuĄ.ćkie.j ? Piitizmy >vięi- 
niżej, kogo tń.-tejloton, jjjako wzór postaci 
piękńe.j i Wzniosłej, w-y&tflwi ? ^ maże się
spragnionym ideału itczorn naszym jakiś.' 
gimuazjaśtń hi-niez-darny, z.api^ujSt-.y - -się -nŚą 
uniwersytet, „nudzą®".^iuę na wykładach11 
i „d o j r z e w a j i. c) p o jed n o m i es ie- 
c z ń)ej lŁeSSp1! frz-e11.Czysto wasz ideał- 
Być lirożjeęzłrasztą, że się mylimy — mozf to 
nie piowin.stkay ale hrstorja -j,dojm^iae‘; któ 

r&siók z rełlgktófów^jTrzegljidii" ? ! Z oó&isb* 
pisma?widać; że tak. Wy nie lubicie „zafe 
kc-enterwanej różnieyżiap.ajfrywań, nie macie 
ciekawości cło „tajników wiedzy11. Wy odzy
wacie się, jak widnńOl^rabowe ,,kroczące 
zwolna' i statecznie11, lecz nie jak przedstft-. 
wićiele;niłodzrełży p^bkiej. Gdm-e młod-zi.emiza 
krew płynie,,.w żyłach, 'tam jest i puls, ży
wszy,! nauka, przygotowujgŚa do saptodzieł-1- 
nej myśli i czynu !
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„Illegitimi Tliori“.
S zki c p o w' <s ś c i o w y,. ’ 

przez

J. Estwoyna.

(C i ą g cl a 1 s z y).

Skromnie pfezńntujęc,y sifei z wszystkie-zo 
zadowojway zawsze pan -lędrzij, czyli .jak z 
pewnym akcentem poprawiała, pani/a Karo
lina pan AndrSej, zyskał mimowiednie w 
krotkim czasie wzgjędyą’obojga Wilskićb. Nifey j 
«ak rychło to się powiodło pannie Karolinie. 
Przyjechała do Zrębów, jak to wiemy z 

vwłasnych. jej* słów — z zamiarem reformo
wania, ilgywilizowania „zaśniedziałych i do 
brudu ską.pybh' szlagonów1, w i ufna w swoją 
niezaprzeczoną wyższość umysłową i nieo
mylną znajoiiiość ludzi, z «§;ó’ry' ułożyła so- 
hie, wstępnym bojem podbić ^ciasnók głowy 

i zipńńe snrca'J cłf&bodawetfw. Wnet po za- 
instałowańiu się w domu, bystrem okiem
dojrzał^żOrMałgę^ia jesf-jedyną słabą/stro- 
ną surowico i nieprżyStępńbjgp WiHkregójb 
— więc dla ułatwienia sorne- zwycięstwa 
w przeszłości, postanowiła przedewszgstkiBm 
zjeonue dla siebie całą przychylność i ule
głość elewki. W obbb anielskiej prostoty i 
poczciwości ślicznego ®go dziewczęcia, ta 

gćźę^c' zadania udała się jejnądŚj pomyślnie, 
—odtąd Małgosia miała być w jej rękach o- 
wym taranem, którym można było w *- 
nowfeej chwili zrobić wyłom w muracb 
fortecy.

Atoli pierwsze jej zapędy i próby re
formatorskie, jakkolwiek dotyczące tylko 
drobiazgów nieznacznych z codziennego 
życia, nie udały s«$, po prostu z tej przy
czyny, że wprawdzie nie oponowano jjbj 
w oczy, ale też i drtfgiem uchem wypuszczo
no zaraz, co jednern usłyszano. Gdy w na
stępstwie raz i drugi uparcie dopominać się 
zaczęła o wykonanie iej projektową zniecier
pliwiła już, zwłaszcza pana Wąskiego.

— Ho... bo... to jakiś „fein fein“ pta
szek, ta guwernantka... — mówił raz witą 

yizorem w kilka miesięcy potem do żonyj 
gdy się znaleźli sami. — Uważałaś^ jak ją
dziś kluski z serem w zęjąy kłuły ?

— A widziałam... byle to tylko takie 
kluski do końca życia miało... — zauważyła 
z indygnacją pani Wilska.

— Ten chłopak, to już całkiem co in
nego, bardzo mi się podoba... Cichy, skro
mny, cały boży dzień z Jasiem, z wszyst
kiego kontent, nosą< swego nigdzie nie wgwg 
bia... A jak mi ładnie porubrykował całą 
książkę rejestrów, powiadam ci, jakby dru
kowana ! Ale ta przemądra guwernancica, to

jakiś próżniak ;od świata, tylko Hsię stroi, 
czart v le dla koso, do w sżyśtkieao się mie
sza, na wszystko nosjfem kreci, a ńiewiado- 
mo nawet, czy Małgosia uczy się przy ńjej.. 
Oj' podobno nie bedżiń z tej mąki objęta'...

- Ęj' prawdę powiedziawszy, Mąłgosja 
się widocznie więcej niż przedtem uczy, bo 
i ta panna Karolina — uważałam — bar
dzo uczona., i polubiła ją, Książek nawiozła 
z solją cały kufellą ijąsłyTzałain'’od Naśćńfize 
codzień do północka ez.ySa w łóżku.

— Tak. tak, i po nocy wypala mi na
ftę, a potem ńpi do dziesiąti j rano...— mru
knął z niechęcią pan YrajSgfiH

— Hal gijż robić, dla dobra dzióci 
człek wiele' przecierpię musi' wetscbnę- 
Ta pani, bo i jej widóćznięfeal byłoimj mifty.

— Wprawdzie teraz Dręcki pfaći/.jjaa 
nieb, j?fe jń niewy^w w domu potrzeba 
ciągłggo krępowani adśgę w obec obbycnj, 
którzy, ujabli wiedzą, czy nie «zj'i(guja cię 
na każdym kroku, to są nieprzyjemności 
niCweJn nie wynagrodzone... Ach, 'żyb.y.to 
Bóg dał, skończWgjuż raź/z tą ich nauką!

Dla Małgosi cfo'ść będzie' z dwa 
trzy lata. ale.jJaśio biedak ma .jóyzcze wige 
przed IgobąStrzeba przecie, żeby chłopak
przynajmniej łacińsraSjszkoh#.- skończył^^

- Po co, na c-o mu ^$h iriąjdrośbi'.. obu
rzył się pan Wilski.—Wszak ja doszedłem 
był ledwie do syntaksSmy. a Bógir dzięki 
ot i żyję, obchodząca się bez dalszej nsuki 
doskońale. I majątku się&dorohiło, ćbóę ni- 
czem prawie zaczynało, i ludzie szanują.. 
by¥ja on tylko doprowadził do tyła...

- Ba, a testament nieboszczyka bi ata. 
a Dręcki, ho bo 1 on nie pofoigńj'5...

— Jak Chłopak sam nie zrJfKj^ńb go 
nie przymisi... Jego dziś już wiebęj gospo
darka obchodź’ niżeli śmraęnie nad ksiSzką.

Przytoczyliśmy z uińyjłu tój całą roz
mowę czułych rodziców, jako wieTćS chara
kteryzującą- wfeiu j^kzczie* niestety oj Św w 
wśród naffiego społec^eń^wa. O mąjąfókł 
dla dziecłg dbają z po«-» ęceuiem najwręk- 
szem, wyk*wg3'eni®mdf^n®iv’a, uwą"żają. na
tomiast jako,JW?M»» tętieęssarŹMm, z którego 
jak najwięcej urwać sądzą rzeczą godziwą 
i sumienną/, Zrobiliśmy Kniej edno krotni ŚŚjW 
życiu to /spostrzeżenie, że obarczony rodzi
ną urzędnik, biedny rzemieślnik, często gę
sto chłop nawet, żyjąćy w sfigsunko.wo Naj
uciążliwszych warunkach tetu, bez poró
wnania więcej kłopocą, sję wyposażeni# 
dzieci zasobami ciucha i umysłu, nisęli 
mniej lub-więgej zamożni panowie „obywa
tele" wiejscy. Obojętność ich w tej mierź® 
i obskurantyzm okropny, są, oburzającym, a 
jednak zawsze jeszcze ążi nadto ogólnym 
objawem charakterystycznym pośród tej ka
sty 1 tytousm&s tandem ?!

Omylił się jednak pan Wilski liczą0 
i radując się w duchu przedwcześnie, że je
dynak wstępując w jego ślady żywić będzie 
dla książki wstręt i pogardę stateczną, a je
dynie robota w polu lub w spichrzu stanie 
się dlań/ćelem i treścią życia, całego. Już 
w kilka miesięcy bytności JędrusjityW Zrę- 
bach, Jaś coraz więcej ..śby-ztęT' nad ksiąf 
żką, a eęraz rzadziej widać go było przja 
warstacią/^ospodarcz) m. Cała dęłszą i serćW 
przylgnął był rychło do młodego nauczycie
la, przywiązawszy sią, doń tak silnie, żć, 
jak to mówią, by.łb chętnie w ogień sko
czył na jego skinienie. Za tern już łatwo 
poszło, - że nabrał ochoty i zamiłowania do 
nauki, byle tefn tylko sprawiać przyjemność j 
panuwyrektoro wi.

Z Małgosią panna Karolina z miejsca. ’ 
zaraz nie miała wiele zachodu. Zyskaw.szjS 
jej serduszko bez zabiegów, mogła nader 
pojętnęm a pracowjtem dzięwc^ioKtl tak 
kierować w każdym.'- względzie, jak Eaana 
ch ciała. Dla miłości praWSy dodać należy,1 
że choć w teni i owem dałoby oię bwło 
wiele zreformować u panny Karoliny^—- 
która sama znowu dziwny pociąg-ymiała, do 
reformowania wszystkich i ^szystkmgo— 
atoli jakgPiiaucźyę.ielka, sumiennie pojmój 
wała swoje obowiązki, a rozporządzała przy- 
teni dość /pokaźnym zapasem wiedzy encyklo
pedycznej i pe^lagogicznegń talentu.

* ❖*

Był fńalłny wieczór lipcowy, z księżycem 
’ w.' pełni fras^rafobłocznym ciemno szafirowym 
firmamencie, i z owii^rzadko czem zakłóca
ną ciszą wiejską — która umysły wrażliwe 
koniecznie do zadumy nahaja... Balsamicz
ne powietrze zdało Hę przepełnionem 
przez jpołowę rozkoszną wonią świeżo sko
szonego siana, zalatującą z pobliskich łąk,
a przez pc^ówę odurzającym prawie zapwl 
ebem lirowego kwiecia i wszystkiej zresztą, 
rośliniio^i;, odżywiającej się skwapliwie ro
są wieczoimąSpo Eałodziennyni upale slone-

■ .cznynj.
W^ĘSdrożyną, biegnącą wśród łanu 

bujnej przenicy, szły zwolna, nurzając się 
w jaśnęrn świetle księżycowem, dwie pary. 
Przodemgtrzymając się za ręce, Jaś', i Mał
gosia, za nimi o krok Jędruś i panna Karo
lina.

— Cóż za przepiękny wieczór dziś 
mamy ! zagadnęła panna Karolina zamyślo
nego Jędrusia, który od samego domu szedł 
obok niej w upartem milczeniu.

— A rzeczywiście śliczny, choć o if| 
sobie przypominam, podobno wczoraj i przed
wczoraj również był pogodny,ji również za-
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eh wycał panią...— óflezwał się Jędruś z odcie- 
JHem pewnej niechęci i ironii w głosie.

— Pan raczył zapamiętać, co wczoraj 
mówiłam ! Doprawdy nie spodziewałam się 

•4«go, uważajlącę żę od peiWnego czasu pamięć 
Pańska w zagadkowy sposób szwankuje... 
’’<y jednak wszyistko z ^zorajsze.jJ^ogadanki 
QWej, tak dobrze utkwiło panu w pamięci z

— Ib do słowa, mógłbym nawet na 
ządanie spisuje- dziś? wierny protokół.

W takim razie, upominam się, że zo
stałeś mi pan dłużnym odpowiedź na. osta
tnie moje pytanie...

— Na które? pozwalam sobie zauważyć, 
bo style ich by£o'-najraz przy końcu naszej, na 
żwąjw^sprzeczkę już zakraw tjąeej pogadanki 
Poprzedniejga że nie mogłem oczywiście od 

ślazu dąć-odpowipylzi na wszystKe.
— W takim-. razie zmuszona jestem 

Powtórzyć je dzisiaj. Idźmy za porządkiem: 
Pier wszo, diafo&jSLto. od niejako cza=u do

strzegam dziwną zmianowy postępowaniu 
Pańckiem w obec mnie'-' Zcląje mi się, żeś 
han stracił,'wiele, .'a być mofe wszystko na- 
^»t, z początkowe® życzliwości swej dla 
tonie... a nre,i mogę pojąć, za co, i>o£saązę, 
biczem nie zasłużyłam sobie-na to...
, — Ależ myli się pani, panno Karolino!
Życzliwym jak byłem, fótkfcestem obecnie...

— Zbyt lakoniczne zapewnienie, wido
cznie, że tylk^sama^ggzfflSmość je panu po
dyktowała.

— (Zawsze wyżej od,grzeczności stawiam 
otwartość szjjzerąfż^hoćhjun w ®en sposńb 
nawet: zgrzeszył czasęńi w obec utartych 
formułek i zwyczajów towarzyskich.

— Chciałabym bardzo uwierzyć panuj* 
ple... nie mogę... Coś mi tu mówi przy 
tych słowach dotknęła ręką okolicę serca — 
pe pan Andrzej nie ten jńż, jakim był w 
b^rwszyćh tygodniach naszgfig poznania... 
'• tak trudno mi się oswoić? nawet z myślą 
sarną, iż mógłby się zmienić dla mnie .

— A toż pani łjipkawa, to ęźyste przy- 
Nidźęnijegtylko; tak mało doznałem w krótkim 
•ćźąsiekżyeia przychylności ludzkiej, że nie 
Podobną, bym jej nie umiał A($ńić u pani,
1 ni&odpł^ćał wzajemnością, toilę mnie-stąrn.^

— Znowu traktujesz mię' pan zdawkową 
toę^etą,' afj.jabym rada, byś ze mną mówił,, 
•tok z oddan.OFobie przyjaciółką, najlepszą... 
^cUłąbym pewność choć,'najstraszniejszą, 
lllŻ;ęli jpowśtpiewanie... Panie Andrzeju — 
dodała nagle zatrzymując śie.i chwytając go 
agńęękę — bądź pan szczerym ze mną, i 
otwęrz misswo.je serce...

-- Najchętniej, jeno uprzedzam panią, 
p to idok • tegp mtwart&go serca, świecącego 
Pestką zupełną, nie zabawi pani...

— bustką... zupełną? - powtórzyła 
z Wolna- i z naciskiem aJń. więc niema

tam nikogo jeszcze, nawet siejącej w tej 
chwili przed palium przyjaciółki, która bie
dna już roiła sobie nadzieję, że posiada w 
niem bodaj ldwj'k ubogi na śżjarym,koirnu '...

(C. d.E.fl

Wiersz niedrukowany *)
Juljusza Słowackiego.

Powstał naród wykonawca.
Keku Owiała i Mi.ąóz zbawcę - .
Zatrząsł twić.rdjjh i łtoieueliem

— mszył .duchem.

Parne*®) którym u»' h^tehiosaćh słyszę
iojiąi;- gńżni.ot sftfttót-— alM gwiazS, dzwo-' 
Panie^ylektęr^uu ja naraz -się wsrezss [nienie. 
^djt-pitone .wśSfcich — twarzą na jffiunienie.

Gd) noc gh Uoka wszystla? uśpi i oipfgmi 
•Ta kugnwittH podrripsłszyydnejfS i śńfcń&iu. ;r

wżifigsipnemi — nt^^ńca,.spotkania# 
Lecę —• byin byłćo^wiecon gguituui z^Meroi. 
Podeinc&lniic i smutek,— albo seiryna ziejart .
.V tam już gil/.ieś mul ] >lsk| ś®r§SzoMS prę®, 
I IcfifópeE swop} woły do pługa zapi/ęga,
Modli. Sję. —Ja.się modlę, yJiiafńii rorąijiiiraii . ., 
Tys^feeg^Syj.izdńiademjńy.ną .Ińękitdoh 
Czasem ta n l-twą o<:e głęboko mopię 
Za?ivie Sę P-lski Ijwianioł poleci — 
Wtenczas we ainie Ja- wuragro w litewsKiin chłopie 
Ż< mo.lliiwa w niebiosach tak jak anioł kopio,

'żrffimo ducli^a wrzuci i zanieci,

BALLADOWANIA
abaj8j»ierwSzen5 wys-MŁeniu
MICKIEWICZA, 

przez Antoniego Mazanowskiesjo.

klatożyj-

Jestto u Odyńńh pierwsze skuteczniejsze 
usłłdwaniigprzedśhiwienia kolizji sumienia i 
wpływów zewnętrznego życia. Wątku dostar
czył ngpad hajdamaków. Bohater Sużył na 
Lkraiuieu hrabiego, i ziikóijhał się vtJ ,j go 
córce.

Z hajmtUJMa.cńi wpadł, porwał ją i chciał 
zmusjić do. wzajemności, lecz gdy mu się nić 
udało, zabił, *;sjfim s’ię''pddfił w ręc^ędziów. 
Człowiek to wedle Ddyirea — węższy, w 

‘gruncie szlachetny, ale natura/ gwałtowna, 
burzliwa, dzika. Dowodem szląkmotności, że 
śam sira oddajft w r™e jSurowej^ sprawiedli
wości i żąda wymiaSn śmierci, a -motywem

*) „PrzećM|ftS cz.ej-n.iowj^.ti zamMzJstó-Fj® 
wfćj,-sz zn^j-ezioiry w rękopisach! pocfyi ^najtiujacych 
sie w jh,iblio3y?ś Ossolińskich.

co go skłonił ;dpi tęgo kroku, były wyrzuty 
sumienia.

..Przeklęty wiecznie, na, czyjej duszy,
Ciężą występku wspomnienia,
Cichość nie uśpi, gwar, nie zagłuszy
Głosu mściwego Ssiimienja....
Na sohiem doznał tego dowodnie*!.^
Jeszcze atoli bjtok prawdy, przegjidKi 

jaskrawość obrazowania i pewne na ęiekt 
obljczone. sensacyjne opowiąęfaifife ,,2'brodnia- 
rza1' przebiegu wyrzutów sumienia, osłabiają •• 
wartość ballady, i nie dają jej praw takiej- ' 
dobroci,-jak dwom najlepszym ze zbioru 
ballad Odyńca: Wesele i Branka Litwina’^ 
Treść pierwszej wzięta z życia dawnej szlach

ty polski'.
O córkę kasztelana, starał, sję szlachcic 

— i odmowną otrzymał odptffiiedź: starał 
się starosta'.— i wbrew woli RannyKgsztęAąa 
lan wyprawił wesele. Podczas uczty- wcho
dź. szlachcic, i dzielnem słowem entuzja- 
zmuje szlachtę,która zdobywa d-’ańj pannę.

Tłó j oddane wiernie, a nader trafnie -za 
przyczynę konfliktpj służy ^ągńnek szlachty 
do magnatów’, stosunek-.jj-łak oryginalny w 
Polsce jak nigdzie,' . którego wynfetjn : 
„szlachcic na zagrodzie rów®jwdj§wodziśj& I

Za główny motyw’ ąki ii służy tu mi
łość,' ale obok tegń — jako w’spółrzędny 
prawie sSgnibybśrodek do’ jgj zdobycia — 
dzielnośś i odwaga gzi 3ę.hc,ic«gjPostać to w 
istocie sympatyczna i vvjlż,sza piM-ad/.w^kły. 
Kiedy w zapale,, wola do1 szlachty ■.

„Na tożem w krwawych bojach 
W ciągłych trudach i znojach,-.?!
Kraj piersiami zasłaniał — 
by mię lada kasżtjlan —
Wiszem wsparciem ośmielali 
Jak psa z ilomu wyganiał I" —

wspMzujsii śje- z nim żywtn i pojmuj® się 
miglą-iręzolucję gorącejCszlachty .-

nP°h'iito mówi — zuch ! brawo !
Zostań z nami! ma-sz prawo ! ./
Do stu djabłów magnaci"..w.

Oprócz żywościń-jalpji i clraniąjyeznogci, 
oprócz swojskiego.ugOintii, - whńjSel^) tłfRc-źa 
su, oprócz ufjjt-iięj charaktery&tyKi bohatera, 
odznaińźń g^bąllada. oryginalnością pomysłu, 
zwięzłością i ..zgrabno^ia forma’, prosfetta i 
na turalnmmią obstSzowania

Równe zalety, prócz oryginalności my-.-7’ 
śli, posiada' Branka Litwim ' poczynająca 
się od słów •

..No — no Laszko dość jęku. —

.Nie phicz, nie mdlej w mych ręku"
Jestąp właściwie pendent do''Mickiewicza. 

Trzech Budrysówu

Ij^Otljuiiee chwali się wej^Wsponui.. 
dla Wojćjekięgo, że Goethe zuffiBmńjjgjLitwin:.,, i 
z uztiąw-iein wyrazup się o ż.ywóśs? akcji. (Wojc...Zye. 
Mickiew).
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Budrysi u Mickiewicza uprowadzają* 
Laszki. Odyniec zmienia ło o tyle, że Laszka 
uwieść się Litwinowi nie daje, wyrywa się 
z jego obj.ęći i rzuca się] w ogień. Śmiały 
pomysł, dotykający stosunku dwóch narodów*? 
byłby wielką zaletą, gdyby stanowił wła
snego Odyńca. Należy przyznać jednak, że 
wniknie me i oddanie rysów charakteru na
rodowego wtórne, akcja dramatyczna i żywa, 
a zwięzłość i prostota'* śtaw.iS tę balladę obok 
poprzedniej.

W całej poetyckiej działalności Od.ynca, 
jako^alla-dopjśarza, rozróżnić trzeba dwa 
stadja i dwa kierunki. Ballady wydane 
w r. T825 — o ile są oryginalne grzeszą 
mniej), wjętfej wszystkie wfidamif&właśSiwemi 
ogółhwi naśfejidowftów. ZińJszta w tyiii pió^w- 
szym okrasie Odyniec przeważnie .sbzpływw 
się w przekładach.

Gdzie, jako pisarz oryginalny. cizerpić? 
vjatęk z zawikłaij dus^y, ze świata popędów 
i namiętno— okazuje brak dramatycznej* 
siły, brak piłyghologtóznegp wykształcenia; 
moralizuje, opowiadana rozwlekłe1, słowem 
ni, potrafi znaleść. należy iej miary i taktu.

W oddaniu uczuć tkliwy ĆŁ przesącza,, 
do namiętnych i burzliwych ntó doraśW nie 
ma daru ani głębokich pomysłów, ani też 
nie&wni.ka w rdień życia psychicznego bo- 
haterów.

Po roku 1825 Odynie otrząsa się z wielu 
wad, pogłębia pońijyśły i staje się więdbjś 
samodzielnym, a ballady powstałe w 1828, 
wydane w poznańskim z?mirze 1829 (Pai- 
nas poetów poi.) Cfttńją poct wielu wzglą
dami.

Usiłuje tu czerpać . trfiść z piwśżłości 
własnego narodu — i udąje mu się odtwor. 
rzyć jakiś rys obyczajowy, jakiś odcień na
rodowego charakteru, tu jfest świeży, barwny)); 
a nadto przedziwnie oddaje uczucia żartobli
wi swobodne, figlarne, co zdaje 'śię być 
właściwością jego talehtu, i WjBfleni dzielnie 
wspierajągó-- zgrabna, iekkajndo wfisołńj ga
wędy nadająca si$?forma wiersza.

Słowem — Odyniec pierwszą połową 
działalności swej należy do naśladowców 
gorszych, drugą do lepszych, stojąc niby 
w Spodku balladowego ruchu.

d. n.).

G O L D A
przez

Am a

(Dokończenie).
O nie byłoż tobie dziewczę u starej 

twej zostać matki . — ona różowej twa
rzyczki strzegłaby przed wiatru powiewem, 
ona umiałaby utrzymać '-jSśn^pogodę twe

go oka, ongłłniłośćią s'iyą sprawiłaby wszyst
ko. O! nie lepiej ci było^zostać pfiży" niej, 
niz iść ''między obcych na IK1 i rozczaro
wanie, niż iść w sw-it szerokę^sapiej jednej, 
gdzi®troska rumieniec z bieluchnej ci wy
piła twarzyczki, i jasnj?. pogodę oka łża 
przyćmiła, gdżie zgryzota spokój twej za
mąciłaś, duszy. O nie lepiej byłoSfift i. .Śmie
szne lamenty ! .ale pani, ta dziewczy na, 
która cię uroczym zachwyciła gO|m któ
rej wszystkie poruszenia pełne wdzięku 
w najcudowniejszą zlewąją-ś się liarmoiiję, 
ta, dziewczyna tak młodajjeszcze, ona już 
z boleścią walczyła i rozpacząjgona nieje
dną bezsenną noc przepłakała, — ona smu
tną miała przeszłtwL Ona |-śihutńąs miała 
przeszłość.! 1 cóż w te m dziwnego, co 
godnego uwagi, co tu fcjekawego do opo
wiadania ? da tez me opowiadam o pani! 
Cóż dziwnego? Ktftpyt-a o przeszłość, o 
życiemrtjś^ek... ich prżfiszl'0'ść zawsze burzliwa 
i życie' za kdiićprtową saląjębur-zliTO, dziw
nych •iitijyg,'ś.@Jne Kto r dziś o to pjTa! 
Wszystkie one na bruku, lub .wh nędznej)' 
jakiej dziurze wyrosły - ótójswaone bez 
ojca iSnfitki, wszystkie po ulicach i SSzyn- 
kowniacli słuchafczy srebrnym swJmSSaba- 
wiały śpiewem aż zjawił się protektor, zwy
kle jakiś dyrektor teatru lub pfizynajmnjęj 
wielk* mifośnik sztuki..! te; biedne nfcioraj 
istot® d^ś już na 1 teatralnych deskffóli 
Błyszczą jak pieiiwszorzęćfge słońca, rojem 
otoczone księżyców. — To już tak cię znu
dziło. nasłuchałaś śię, napytałaś o tern 
dziewczynką jeszi ze młodziuehną, że dziś 
i o czem wspominko). nie ma. Ty 
prawda, że są intóę, ty. znasz je niektóre, co 
od dzieciństwa już Męfz$łyi?ś,ię a tóraz po- 
kończywśzj'" najsłynniejsze koięśm-watorja, 
wyszły z nieb skońćzonemi artystkami, ale 
z nich żadria n ^Sprofanowałaby siebie' a- 
ni talentu swegw tak,, prostą rzewną . pioA 
senką...one klasyczne mww^ikróś i nf^unię^ 
szają się z tłumem. Ale ta nic jest Klasy
czną, choć klasyWhe, suiow,, k lasy czne mo
ry obudziły w niej|^’bTące'nieprz^j:iąrte pra
gnienie poświęcania się sztuce Al&ta nie jest 
klasyczną, ale też nimiatali nadzwyczajnej 
pełnej romantycznych przygód przeszłości. 
Nió jest ostatnim zmarniałam ^potomkiem 
wielkiego domu , i Choćby chciała ^trząść 
swoje incognito ona nawet u najdawniej
szego z najdawniejszych przodków swych 
nie znalazłaby.) tćgo;. maleńiriegtba dziwno 
dźwięcznego „de“ aby je przed swojem 
wypisać nazwiskiem. Ona ;nawet porządne
go własnego nazwiska nie ma. ona była 
zwykłą, najzwyklejszą żydówką. Nie, ona nie 
zdałaby się na bohaterkę wzruszającego 
romansu, bo żyne jej rozwijało się tak nor- 
naalniej; z początku może nawet za .jedno

stajnie. Rodzice jej ubodzy uczciwi byli 
nie wyrzucili jej na bruk — a matka jej 
ta biedna przekupka, wiesz przećie. jak ją 
kochąSa. Kochali ją wszyscy i nauczycielki 
i koleżanki i ona na opuszczenie, na cięż
kie osmotnione dzieciństwo skarżyć się nie 
mogła. Dni uchodziły jej jednostajnie w 
szkole, wieczory przepędzała w domu, w 
ciasnej izdebce, przy matce swej, albę- na 
pysznych salonach pani S....Na salonach?!- 
dziwisz Się pani i nile wierzysz, żeby kto 
na -'fonach swych cierpieć inial -żydówkę,, 
córkę)biednej przęSupki. Pani S. ją cier
piała a nawet lubiła ją “bardzo, bo jej Ma
nia ani chwili bez swej koleżanki obyć się 
nie mogła. I nigdziwńęgo, ona sama lubi
ła dziecię ciche . co tabi^*za,sł’uchane^'-pa- 
trzyło na nią pięktreiui oczyma? na nią 
grdj^w— podziwu pełne, lubiła |' tę paa 
uienkeSpiękną i nie zakazywała 'swej Mani 
obcowania, z nią. ł była-' Goldzia \ tym 
pańskim domu .jak córa, wszSdziejmia wszyst
kich bawiła się wjecZoraih, bo dziewczyna 
była miła i układna., i tak dobrze wyefiótya- 
na., choć żydówka Pani S wiedziała, 
że koleżanka jej Sgórki jest żydówka 
— o niatk® nie p'y"ta® — i żałowała bie
dnej dziewczyny, wiedziała, że jest bięfiną. 
żydówką ii to jej r^y^tątc^ę1 mogło i powin
no, aby dziewczęcia nie przyjmować u sie
bie. Al*... wiem, że ty ją usprawiedliwisz, 
wieiif)nawe& piękna pani choć tak 
pogardliwie wykrzywiali ustecźka, . dość 
gorliwą jferątejsy aby gdy idzie o nawrtJćeni&j 
cliućby jednej niewiernej, nie szczędzić o- 
fiar i poświęceń, wiem, że zbyt czułe masz 
serce. aby nie, Zaąlrżało radośnie na ; samą 
nadzieję utalfewania- choćby jednej duszycz
ki.,?? od piekielnego ognia, i to duszy dziewa 
czyny pięknej, co tak w sobie nic żydow
skiego nie miała. A pani S. ubolewała nad 
nieszczęściem dziewczyny i miała tę na
dzieję, i ta nadzieja... nieA zawiodła ijej- 
Kiedy śtóclziała wśród tłumu pod wysokiem, 
gotyhlnóói sklepieniem a& wnętrze kościółfflja- 
śniałogód tysńąća jafiżąeych świateł, a pię
kne obrazy sv. ięiyeh oderwane szły od ścian 
ku nie wielkie, nieśmiertelne,- w potokach 
światłości, a cały ten tłum na jcdnosS-łowo 
kapłana klęk ł i padał ńa ziemię, kiedy 
wśród ogólny. ciszy z góry zabrzmiało :

„Stabat- rnater dolor'dsa...“ i z olbrzy
miego chóru cjóraz potężniejsze spływały to
ny podniosłej' modlitwy, żydowskie dziew
czę bladło i zimny dreszcz po piałem mu 
przechodził ciele i szafirowe oko łzą wil
gotniało... Ona wtedy patrząc n<i nią cie
szyła się, że Bóg oświecił ją w przybytku 
swym, że prawda jedynej wielkiój wiary 
Chrystusa przemówiła do niej, że ona na
wrócenia bliską. I korzystała z chwili ;-ęp°'
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s°hne.j... A dziewczyna szła dodoniu z po
chylonej gffiwą i słuchała........ i wierzyła.
Teęęłowa,. katechetki wchodziły do jej du- 
Szy z tymi podniosłymi tonami, i rosły jej 
tani i olbrzymiały i rozwijały się razem z 
Pieśnią. Od najmłodszego dzieciństwa ona 
8piewaMtoąhdzo pięknie z dziwnem u dziec- 
cka odązućiem, o‘cf dzieciństwa na dźwięk 
muzyki lub ludzkiego śpiewu ona stawała 
Zasłuchana — a dźwięk tenuWen rozbrzmie
wał jej w duszy^o/Sgrywał się i brzmiał 
Jej 'eiąlgje, aż cała ułożyła' się melodja, aż 
z duszy wypłynęła na usta — i dzJecko 
śpiewało piosenki rozmaite, których u niko
go się nie uczyło. — Namczycięw w szkole 
mówifrw że dziecko ma słuch dobry. Jak w 
dzinęlństwie.^tak i dzisj pieśń ta brzmiała 
jej w duszy, i w nocy ją ze snu budziła i 
Wśród ^isz;yć";płynęła jejć wyraźnie--. . . A za 
meludją wci.śkały się słowa, które ona tam 
W dtiśfcę ,jai- rzuciła . .. i ona wierzyła, O 
to wielką,C święty i jedynie potężny musi 
być ren Bóg® któremu takie wielkie, takie 
jpiękneSstawńj.ją świątynie, o to wielka i 
podniosła musj być«.ta, wiara, Ko Człowieko
wi ntuglal 'ribtchmfć tak .wielki podniosły 
śpiew’. O dobry mfiśi być ten Bóg i łago- 

fdfi^~ co pozwala się tak widoczjJi.e cze® 
pieśnią i modlitwą. Takiej świątyni ona nie 
Widziała, .takiej pieśni nie“łyszała, -jej$‘Bog
nie' miał'.:, muśieli mu śt, iątyni nf§ stawiać, 
ińusłeli mu .'takich nie jspiewaęi śpiewów, bo 
ona nie widziała, bo ona nić; swszała. Baz 
ftylko jeden była w bóżnicy-j bardzo dawno 
dzieckiem jeszcze stęskniona zHj matką, że 
od rank tani poszedłszy nieJAvraćąła;' prosi
ła Dwojry i ona ją;. zaprowadziła do niej. 
A tam w tej izbie'tfSianefn wysypanej tak 
fcćraśno było, i duszna?.' wś^^Ścy w białe 
dzian' płachty tak płtitkal7 głośno i tłukli 
się w piersi... tamSByłó' tak okropnie, iż za
raz ucipfcła, tu eareni&psiedziaładBy godzina
mi. O len sjwg był dobry. On nie wyma- 
pkiAód ludzi płaczu i pokuty... tylko pie
śni, I uwierzyła ...

... I wszedłszy raz w zaczarowane ko
ta, gdzi-ę’’zaklęły jąrte blaski i dźwięki pod- 
biosłó” już wyjść ™ń nie,; mogła. Zresztą 
tac .nadzwyczajnego nie zaszło w ąjej życiu.

iedy oliie ujr/.ały, że się nierozumieją, kie
dy pani S. dostrzegła, że młoda neotitka 
2YWszy kult żywi dla muzyki niż dla no- 
Vvej wiar$fc ostygł j.ej zapał, kiedy już ze
brała laury należne jej za nawrócenie tej 
młodej duszyczki... rozstały się. I odtąd 
dziewczyna szła sama przez życie — sama 
mdna, a w7 samotności swej nie znąjazła ni- 
_°go, ktoby ją do tej wyprotegował świetno- 

■■■ na miłość i sławę zapracowała sobie 
s^nia, jedyną nieodstępną towarzyszką by- 
| jej. miłość sztuki. Ach prawda ! ona nie 

ta taka słma bez nikogo. Pani S była

dobra i litościwa, onaby tak samej dziew
czyny do wielkiego. nie puściła miasta, o- 
na jej dała listy polecające, co miały jej 
ułatwić wstęp do kilku domów i znalezie
nie pracy. I to wszystko, bo cóż tu ciekawe- 
gokfio opowiadania;? Jak ona ^pfńcować- mu
siała, uczyć drugich i za ciężko zapraco
wany Brosz samej Fsię kształcie w7 muzyce. 
Jak pomimo listów powająnjch nie jedno 
przyszło jej znieść ^ókorzoiKe, kaprys'* nie
jeden i wyrzut, nie jedno podejrzenie za 
swą nicieni nieochrorioną samotnpsę. Jak 
ni (Sm rurnienieeffią oblewał żywy pod ich 
badawcźęńi, wejrzeniami i docinkami złośli
wymi, jak niejedną łzę połykała, aby prź^cl 
nimi ze swą się nie wydać słabością. Jak 
bieftlKi nieraz doprasźńć się prawie musiała o 
prffńę.ygpto bolało strasznie! aleby trzeba 
porzmić .-Jurija... bez tego.,. poeożby żyła ? 
Jak wiechem, ‘długim. wiączorerń na odpo- 
cznicnie. po.prrtó)" tęsknota przyęhofeiła za 
■iiiatką trapićją, i‘ zgryzota, wkradała .sięłgryźć 
yejJśew. Ta sfark., Iwfcii -kobHgta tam pe
wnie przeklina jej niewdźi^zność — a o- 
na takbyją ujrzeć cln-iilła, ona, fik TO^uj- 
rzec musiała, a]e ni“ pójdzm do niej wcze
śni';! , aż blaskiem otoczona. ’i świetnością. 

jAhKłi) nic zajmuj ącegb'... ,gl dziwna, ona w 
nic&mń '.nie; byłg podobna tym wielkim — 
nic nie miałSaz ich przygód, ona nie mu- 
siałaWnodzić prosić &ię profesorem, nikt nić 

jcfcfe&lał jej z głośćfń-i tętentem ,'cta kuchni 
lub przedpokoju, jak to się często wielkim 
wydarza, z początku bo ua gc ninszu.c.h nie 
znają się ludzi® jej nillt nie powiedział. ŻB 
on®dq^ś'wiątyniięśztuki wejść niegodna, pifftw- 
szyśdcbnił ją-'żarami drzwi świątyni dla niej 
otworzył, M'dtfflfwstąpiła a w progu drafocz 

•ją przWizMł wyruszania . . i zawahała się 
trwożna.. . letpS bogini'powitała .y^yłaskami 
i przyjęła na swoją kapłankę ... I o®i, pra- 

^'©■wała ... Kąz, rok temu. myślałagjsię byf| 
bliskajBe.lu, wróciła to-’,do. rodzinnego mia
sta p3 poklask należny jej, jj« Uścisk ma
cierzyński . . . ale pustym śpiewała kra
jom. I eh dl’ gł^ś*ljej drżał srebrny i głę
boki, choć bezm., rne cimdoweło go uc/m-ie, 
przelewające się” z pjęrśi .. . s&irsali było 
<ivho i pusto. Muoiała się porwać zawcze- 
śnie. .1 nie wid^ftSś matki wróciła,., ‘ftyło 

;RH wcześnie,. tęsfcndfe, ją musiała zmylić ; 
pognać wcześniej,; niż iść mogła.

Już sława jęji pełny dowinęła wienigp,' 
i ona wróciła w blasku i świptnośęi do mat
ki jśAej paśń- jej do nd§, uśłyszec jej 
przebaczenie, i szczęściem i pogodą ostat
ka życia zapłacić jej za przejSa-- 
kane noce i dni przehęsknione. Wrócił® , • 
a tam w wąskiej uliczce powóz jechał tak 
powoli, ajserce biło jej tak silnie i. szybko 
że wyskoczyć chciała, by ujrzeć ją prędzej, 
mieszkańcy7 z swych powypadali izdebek,

dziwiąc się pysznemu pojazdowi i pięknej 
pani. .. nie poznali jej. Tam na progu, 
gdzie matce';upaść miałą w ramiona, niezna
jome, obce powitały ją twarze .... matki 
nie było i ojca nie było. Ojciec którego ca
ło życie jedną .było modlitwą, już nie żyl 
dawno — ńiatka zmarła przed tygodniem. 
Ona już nie .ini'Śła' nikugo ... A tu huczny
mi ją powitano oklaski, cała*ta wielka Wa 
zapchana puchaczami. Na mi®iąc jeszcze 
przed jej przyjazdem wszystkiej zakupiono 
n^iWd^,' ’ impresśarjo za jeden ten wiepzór 
kilka jej wyliczył tysięcy. I>mś na afiszu 
którym występ swój og^fezał^^pisane Jęy- 
ło: „Goldetta? dawne jej żydowsktehiniiStro- 
e&ę zmienione, bo z Włoc-h przybywaft 
właśni® Wtedy przed rokiem na afiszu 
skromnie „Zó?ja“ chrzestne jej widniała i- 

wtedy we,'! Wd*6ch 
nie była. Na,A^z&gnanie znowu oklaski i
Acieńce jej izutają, i deszczem zasypują ją 
kwiatów. Za kwiat) i oklaski ona wdzię
cznym dżi i<uje uśiiftechem, złotą ..główkęs 
na wszystkie skłaniając^trony. . . Już ci
cho ... i pujsto, już uśmiech jej znikł i z 
złama.nemi rękomaj^toi w^od kwiutó c i 
cóż jęjyone ? . . . Mlynej. óóby |ggz nią 
razem z tych kwiatów i ze sławy .jej cie
szyła. . . nj^ytó, ^łyna^coby jńj przeba
czyć chciała, coby ją d^^dój^swego przytu- 
liła.Serca . . . jej matka leźttła tam pod na
gą, wilgotną:ziemią, rąż przecież daj^c wy
poczynek swym biednym nogom —■ umę
czonym tak .Jkfópnie. A z pomiędzy róż i 
fiołków robak y£ypełz;wzw7ątpienia i^a^epce; 
WO ten wielki i miłosierny przez lata nędzy 
i bńieści ją przefi-ięsć ipej p^zwolig
niedolę i smutek i rozpaczy .noce, aby ją 
nakoni-ęc u śftńitu dnia tęsknica dojadła, i 
pozazdrościł jgj jednej chwili radości i szcz.e- 
siia, pozazdrościł jej i tobi'd>‘ pić tylu la
tach boleści i smutku11...

„Jaka dnklaińęcja w jej śpiewie, jaka 
barwa i.iwyraz j_eji'gtas^ jakie OTawdziw^ 
głębokie wzruszeń^ i odczu&ig. A jaka ona 
piękną^! Jak ona się ubrać umiała, a.by z 
ciężlsKji, bitych, fałdów7 aksamitu i koro
nek piękność jej delikatna jeszcze piękniej. 
wysWa, ż£s®wgc\arny ow7inięta aksamit 
kibić jej wydała? się jAszcze- giętszą iEmti- 
klejśzą jeszcze, a białość twarzyfj bardziej 
oisEewała, a włosy jj'ej skromnie wiązką^ci- 
śnięte korali,' w7 całeni swem ukazały się bo- 
gactwigl i piękniejszym jaśniały połyskiem.- 

"Jaka ona piękna zapomnij nie możesz i 
naopowiadać się nie możesz tym, co jej nicĄ 
-widzieli . . . Kwiatami ząsypaAją chciano 
a kwiaty te rozsypane, pogniecione iefil na' 
podłodze; a na niclń-jełężka aksamitni? wala
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się suknia prawdziwe mi liasaywana. koronka
mi. Włosy jej złote rozsypały się i spłynę- 
fy aż do stóp łóżka, na ziemię,' a ona pała
jącej SAYej^głowie miejsca znaljSzć nie nmże. 
i S? rozognioną twarzgLi plonami oczyma 
rzuca się .... w gorączce.

Złodziej Leśny
(oltrasel- se -utsi)-''

Las szpmiał. W powietrzu by(o cicho 
i spokojnie, ale szpilki sosen m.nio to drgią- 

jejy . i sprawiaj w „górze dziwny szmer, jakby 
rój pszezjjk gdzieś brzęczał. Las cosSjszgptał
— ale ccfcfto chyba wiedziały sikorki 
piając-JS si^^-ąłązek lub dzjecidiy'kujące po 
konarótóh. a może chłopiec- obdarty, idąc® 
drożyną, ro,zumiałte. głó^.-ljp, co chwila, 
podnosił gśtpwe dojćgóry i słuchał. —^hło-

',piÓ& ińrś'ł może, dziewięć lat. szedł bóść, w>p|ę- 
targanej .-mkinaiieeS na głowie miał czapkę
— .a, z ]$d niej wymykały się kośnnyki ja
snych włosów, które mu ażę$p ócz spadały; 
w weku niósł garnek próżny — Ngjdziie to

-..było jakieś.mjgdactwo i ot—szło samo przez 
las, a nie-bSło się. 13a! nieggałoj— tato kazali 
iść,-.;Sr idzie Ej! gdybywug tato! Tato nie 
błyłby j.jwsłał dziecię samo do Jasu, bj szło 
ukradkiem ćżlgięrąe jagody. Mo® by poszedł 
sam, a może by wysłał .'kdgj'ęś doswiadczęi^y 
szego. ale nie włashęlgbj chłopca, a 'do 
gó, jhśżcze tak małego. Tieto jc0>, dawno w 
mogiłce, a teraz ojczym opiekuje się dzii c- 
kiern. To jfieóż dziwnegc™ że póśęił j fesime 

śglo lash. Wprawdzie opierał się chłopczyca, 
ale ojczym zagrozi1 hijuii....

Słońce strzelało już tylko,połowa swych 
promiejni na ziemię■ ośwmeało las, ale: 
rzadko który promyk zdołał wkraść się do 
jśrodka. — Drzewa z brzSgu dobiap^pi Ino wa
ły i nie. przepuszczały światła dalej —jak
by mówiły — „pocoś takie’ ciekawej Bo 
i prawdaj co za ciekawość, jeszczgby-wT’yda- 
ło, że małe chłopiępbSzło do laga kraść ja
gody. — Ale-słoib?,e siało-.-wciąż pńlśąimi'pro
mieni i oświetlało dzewa z brzegu, malując 
je hojnie złotem i purpurą. — Dziobię szło 
drożyną, i tu i' owdzie £gjnało się po.jhgodę, 
a chwilami przystawało, bo zdawało mu sjię, 
że słyszy trzask gałętyj, jakby kto szedł nie
daleko. — Obńjcalo się dokołlaj ale' nie; wi
dać nijS> było. — Mo^C to wiewiórka gdzi.eś 
zaszel ściała, a może dzięcioł odłupał-kawa
łek kory, szukaj,^ robaezków. jEhłopiec nabrał 
ggiwagi, zboczył z drogi, i zapuścił się głę- 
hięj w las. gdzie było w iecęj jagód.

Zbierał tam, tajii zbierał, aż sam nie 
wiedział, .kiedy cały wgyrnek już nazbb-iiŚł 
i przeszedł na drugą stronę8 -Jas,u. Prz^z t'ęjh

gizas niejednokrotnie prz|s-zła mu jnzęz gło- 
węSjjnyśl: „a nużby gajowy?11 AlęÓnakaz oj
ca odpędzał owe myśli — ciadł wtedy so
lne pótl dr.żewcm, położył dzbanek obok-.śic- 
bie, ćhciął' odpocząć.

..A t.uś mi Jędrnszku!'1 huknął wtem 
nagłe jakiś głos syęzący, — i ruda ’ głową 
gajowego ukazała się z poza drzewa. „To 
ty gaifiiiiiidęjakiś będziesz' kradł w panwini 
l§gje?! Czekaj łajdaku! sprawię ja c-i łażnfę! 
i podniósł' kij do *gory—(JhłopiAfi na pilerw- 
sze słowa o ren?1' jakby zelektryzowany
— płjbladł i w 'eprdi^j.go. coś ścisnęło.
— Chciał-.uciek^Ć, ale /gajowy 'trzymał go 
mocno za kołnierz sukmany — jSęOj-! nie 
bijci ! jękńął — „Ta* b^ niema iRo,“ mru
knął" gajowy spńs'“zśjąc laskę „ale czgą 
kaj złodzie.juLSkrzyczal' cńraz głośniej—Cze
kaj ja cię i bez tego nauczę — „To tato 
kazali!1' „Co? ojciec! a czegoś go posłuchał' 
ty bie.do Ijńkaiś, kiedy wieFz że to pańskiej* 
„Ibiwai ^anmk! Chłopjeę j oddał 'jagody,' a 
łzy diiżt. jak Stoch i gorące spłynęły mu 
po&twar-zy „A teraz," mówił gajowy zdałigj 
rając mu czapkę i ubranie, tak iż w , jęgnej 
tylko koszuli -został „marsz clo domu 
abyś wiedział j łotrze jeden gdzięjj na- drugi 
raz na jagp&yp- chodżićjjs—chłopiec dał z so
bą wszystko zróbić. —Gajowy wziął ubra
nie i j/ósSdł swoją di®| „A to pOa- 
ród mruknij no ćza,pkj»- zanio^b do dwo
ru na znak żem złapał złodzieja — .jaWody 
dam nar , — przvj. dzie z , szóstka — a to
i popatrzał' - 'się "Ają-/łachmany JędrilŁka
— no tego nie zaniosę 3ó dworu, pan by 
sięGghiewal' Tak! pan by -śię gniewał, 
—pan miał ludzkie W®® i nie jióżwalał ni
gdy obdzierać ęlo koszuli — M,e gajÓwy' 
zro&ił tęśjuż <z własnej sa^sfakcji. bo już 
dawńó nie udało mu sil®złapać ll®o na 
szkodzie.

II

ChlopięraEgędł Mrogą do daniu pjizez 
las. — Mrok już padał-- zimno mu było; 
nic pł-.kaT alećhlziwnifiproiło mu Hę po gło- 
-wie. — 1 o,-gorąco ^liłól mu do skroni, to 
znoku dreszcz mu Członki prjśjseftofliził — 
Och boż<* ! hoże !“ szeptał —- Zszedł do 

parowu, potem na, , łąkę a potem miedzy 
-‘grupami drzew znikł, dąż|c do cható— 
Gędy zfezędłj— odsłoniła-.gwiazdy.
„Ta co będę szedł do /Chałupy — i fałc 
dosTSnę- — myśliił-. powlókł ć§ięi.-d'o’4śKop,y, 
gdztó fcj.me^jwmwo hjśielę miała$§we'jmr£azka* 
nie. lógf w&łouffe, bo 1 eclwo irfógł
się utrzynlać na nogach... W nocy wzj^d 
ła”tgo gór^ćżka, i iuż nie wiedział co się z 
nim działo.

W chnc-iś. o.jłzyln weiiiłe o nidgo się 
nie troszi zył — Nie ma. to niema mo

że gdzie licho jiorwało — (o i lepiej h.tr 
będzie darmo zawadzał ... Matka tylko by
ła niespokojna i parę razy wybiegła przed 
chatę — iy.ępflzfeś ))0.słał chłopaka '? pytała 
„Ot gdzieś poszedł11 — była odpowiedź- 
Kobieta, popatrzyła na męża i westchnęły—" 
Jęblruśętefc nie przychodził. No&hoć 'przyj
dzie późno, to pójdzie bodaj do szopy“ po- 
mjęśTałh-— zamknę,raĘfjjJiatę i pęs-zła sjphć. 

III
Słijńe^! wesoło i zarumienił się- letni 

poranek. Ojczym Petryk obchodził gospo
darstwo.— Wszedł do szopyj,-■zobaczył chło- 
pakMj na wpół nao^gp — :j^o ra tu 1’óbisz ? 
kizykdał, „a szelmo jedna, gdzie, gaiąiek z 
jagodami ? i huknitł? go w bok kułakiem 
Chłopak otwopŚył oczy i mruknął coś nie
wyraźnie. — .Za ,ćo jgA bijesz ?“ krzyknęła 
Petrykowa, któfó właśnie nadbiegła, „ta wi
dzisz że ;'śJ'ahy* — i chwycra0y w pół 
chłopaa zaniosła gó dó* cliaty — „Otóż to 
głupia babad^ rzekł ‘'Petryk i splunął' — 
Przyszły baby z ziołami i lekami... Poiły 
Jralrfe przez pięć dni, aż .-szóstego .gorącz
ka się zwiększyła i chłopieć skoń-zył . . . 
Popzęh odbył się w trzyćdni po tem — 

Jlłyło na nim p?w|bab sąsiadek i kilku chło
pów. "Petryk był obojętny. Żona tylko 
płakałSjiodć^u^o czń“su jęgM^ „oj !' dolaż 
mo;ja!' po pógrzbbłe poszła Petrykowa smutna 
do domu, kilka bab j^odprowadzało, Az do- 
piero ody jedna jej pi zypomniała, ze kogb 
święta zieJnalEt raz pokryje, yąen już z ni^j 
uie wyjdzie® uspokoiła sią zmicznie i prze
stała płakać !

Pdtryk poszedł do karczmy i swych to
warzyszy,, częstował. — Rozmawia]' wszyscy 
wesoło — Pótryk sam śmiał; się i opowiag 
d^PAóżne zabawne hia.fei'.je. Wprawdzigj je
den gospodarz zagadał go ó-syna . . . „Etjją 
zawsze to był; niezdara, tylko darmo kaszę 
jadł11. Jij odtąd nikt o nim nie wspomniał. 
Dobrze mówił Rćtryk. pewno cliłopieh był 
uipzdara^- naprzód kraść nie ćbciał, a p.1®- 
tem jif-aść całkiem nie umiał, a^to zawszjS 
są bardzo zle skłonności w tali mai'vm 
chłopcu...

A. I.

„Armia Zbawienia*

Przed kilkoma dniami w ilzienu kach 
poijtycznycb można się było spotkać, z na- 
stępująca depesza, datowaną z G m°wy: 
płanym został dekret wygnania przeciwko 
pannie^łiooth, „marszałkowi Armji Zbawiła 
nia“../Banitka wyjechała natychmiast do Gop" 
pet, w kantonie Vaud“
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Wiadomość.; powyższa musiała zastano
wić każdćg'0,- co j” tylko odczytał) najpierw 
dlatego, że pochodziła z Szwajcarji, kraju 

.słynącego z tolerancji i nieodmawiającego 
dotSd gościnności; przedstawicielom i wyzna
wcom nawet najbardzieu krańcowych i czer
wonych idei; skądże więetów wyjątek wzglę
dem ,,’Armi’ zbawienia,1.1, czyżby armia ta 
bijała byćenie^ezpieczniejszą od :armii>,,Czer
wonej międzynarodówki11 i innych związków 
kom u ni sty czno-rewolu'ćyjnych?

Powtóre. cóż rao za „armia11, w której 
marszałkiem fiest... panna. Do czągo-.ona 
dąż^ffiakie jest pole jej działanią, jakie cele?

„Armia Zbawienia11 nigi jest wprawdzie, 
tak 1 iczną, jara dajmy nWo.. landwer pruski, 
w każdym razie jednak z niej żartować nie 
możni?. W dniu 31 grudnia 188*1 roku dzie- 
l.ła się już ońą nar 251 korpusów i liczyła 
w swoi.ćh szeregach 533 oficerów obojga 
płci, oraz 1*,§93 'żołnierzy. W ciągu tegoż 
roku odbyła pna 26(1.006 tmś_ew (czytaj zgro
madzeń) i walczyła ;/-ężytaj przemawiała 
do)£z?.3 niilionami osób. Urzędowy jej organ 
.,,The War Gry11 odbijał siS w 200,Ol 0 
egzeniplafźyp drugie j j pisnio, ,,Thd'' Little 
Sold®1 specjalnie dla dzifeti przSzjiaczone, 
rozcłmdyJŁoSgę w 5łj:,0()0 egzemplarzy. Z koń- 
cem roku zeszłego do „Armii Zbawienia11 
należało już 760 płatnych oficerów i 
IhjpOji żołnierzy.

Cyfry to zbyt poważne'?aby, „Armię 
Zbawienia1' można;? było obejść milczeniem. 
Dlatego tęż opowiemy'tu pokrótdHjej liisto- 
rję i organizację, korzystając' z mfiżerjału, 
jakiego nam dostarcza „T-emps“ paryski.

Założycielem ,(Armii Zbawienia1' jest 
William Booth, były pdstor. W r. 1865-, prze
bywając w Londynie, zosiał on „tak wzru
szony widokiem pijaków i dziewczyn uli
cznych11 iż postanowił sobie nawracać ich 
za pomocą gorących napomnień i przemów, 
zwykle pod golem fifebem wygłaszanych.

Myśl była o tyle oryginalną, iż w An
glii spodobała się, i po pńwnym przeciągu 
czasu Bouth znalazł dość, licznych naśla- 
dowcW.

Gdy zaś liczba jego uczni wzrastała co- 
Jaz bardziej, wówczas powziął ón zamiar za- 
wią'zania,śtowatzysżjęnia. Ze wszystkich wzo- 
r°w, jakie mogły mu być przydatne w prze
prowadzeniu tego planu — najwgęcej'. podzia- 

nań przykład Ignacego Lojoli. To też 
łłooth — zję, główną, podstawę organizacji 
Nowego stowarzyszenia — przyjął bezwa- 
Umkowe', ślepe posłuszeństwo; pod tym wzglę
dem przeszedł on nawet swój pierwowzór; 
gdy generał jezuitów jest skrępowany nie
raz w swoich postanowieniach fóżnemi usta
wami — wola Booth’a nie jest niczem ogra
niczoną. Jakiekolwiek byłyby jego rozkazy, 
Podwładni mu członkowie „Armii Zbawie

nia.11 są bezwzględnie obowiązani wykonywać 
jń’ Rygor w szeregach jest zachowany z (pi
łą ścisłością; żadnęfriaBczłonkowi nie wolno 
nic pisać, jeśli nie otrzymał na to odnośne
go pozwolenia przełożonych.

Tak jak i każda aibnia, „Armia Zbawia
nia11 składa się z ż iłnierzy, podofiimrów i o- 
fiiferów. Nie brak .też w niej sierżantów ka- 
pitanów i pułkowmgpw. Tytuły te wybrano 
głównie dla te®), iż są (zrozumiałe dla każ
dego.

Prósedura, poprzedzająca wstąpienie do 
armii jdśt następująca: jeśli ktoś życzy so
bie być zaliczonym do szeregów, tu najjffirw 

¥est ^Opuszczonym do t. z. „ławy pokutni
ków,11 Następnie, jeśli penitent nawróćjAiię 
zupełnie — znstaje „żołnierzem? Jeśli 
zńśiiokaże wyższeSja^ięś zdolności, kwalifi- 
kuWeAgo na o1ic< ra. wówczas bywa wysła
nym de t. z. „Szkoły wojennej11, założonej 
pjfcez „ArntfS-t w Londynie. W owej „Szko
le wujcnnęj" u"za go prziidewszystkrejn Bi
blii i jej hiśtorji; gdy zaś po pewnym prze
ciągu^ ęzasu ucżga (sikaże się zdolnym 
przem awu sj£dĄ' tłu n i i«d o pro wad zenmKęsShtte^ 
ków „Armii,11 do ntr^mfinia krarespondeńftji 
zeUSŹtabem głównym — yAówczas dostaje 
patent i z.o^ije fotfSffiSem” czynnym'. Jako 
„oficer1' nosi on niebieski mundur z literą 
SęjSalut — zbawieni^-.iia obydwóch ętyonajęh 
kołnierza. W wyjątkowy.clń razach proce- 

Muiac powyższa bywa <>|ńiszczouą Jak np. 
panna Katarzyna Booth, córka zafiożwciely „Ar
mii'' zośt^a od razu „lnarSkałkiein,11 cho- 

jćiaż liczy dopifflo lat.
Njkt się wszakże nie dziwi temu: dzie

ci panujących otrzymują, zwykle szybkie a- 
wansł?, dlii- czegóż więc panna Katarzyna 
miałaby st mówić wyjątek pod tym wzglę
dem?

Jołnierze „Armii,11 jako nie popuszczają
cy- zwykłigh- swtok zajęć, służą IreŁpłatni® 
ofiberowJićCijńdnak,/ całkowicie poświęcający 
się propagandzie otrzymują stałe pensje. 
AV takim razie jednak, obowiązki ich sąidęśjśj 
trudne. Ni$ wolno im naprzykład przebywać 
w żadnęm mieście dłużej jak 5 miesięcj, a 
to w Stym rcelu „aby nie przywiązywali się 
zbytecznie do jednych ,e.s'ób lub do,.jednego 
njeąsca?1 Ktżdy oficpr musi pośwgęfiać od 
30 do 35 godzin tygodniowo na urządzanie 
zebrań, SK^których obowiązany jest nawra
cać swą wymową niewiernych. Oprócz tego 
zobowiązany jest także zużyć-.. 18 ,godzin 
godniowo na) nawracanie grzesznik iw w ich 
własnych mieszkaniach.

Wynagrodzenie, jakie ofrzymu-jSoficero- 
wie — przedstawia się jak następuje. Ka- 
pitan-kawjter dostaje 47 fr. 25 ct. tygodnio
wo. Kapitan żonaty 60 fr. 75 ct. i po 2 fr. 
25 ct. na każde z dzieci. Kapitan-kobieta

(płeojńękna bowiem nie jest wykluczona 
z ^Armii“) Ssak- *75 cl. i t. d.

) .Budżę^Armii Zbawienia11 przedstawia 
się wcale pokaźnitjE w r. ATSSl „Armia'1, 
wydała ogółem 1,k5,0QQ fr. Generał Booth 
nie otrzymuje pensji. „odBawgo11 począ
tku bowiem „'Pan dał mu środki do życia 
zupełnie niezależne od tych, jakimi rozpo
rządza Armia?1

„Armia" prowadzi wojnę z szatanem. 
Miejsca schadzek są polami bitwy. Świadec
twa nowo-nawrócou®h śft działami, które 
się zwraca przeciwko nieprzyjaciołom. Na
wrotem są zwycięstwami. Manifesty gene
rała11 i córki jego ..marszałka11 — są roz
kazami dziennemi. jÓfi^erowiaJ,urządzają po 
mianach stacje. Stacje te tworzą, ^rj^y 
armii, które gem rał od.nżifisu do czasu) n''za
gląda i musztruje osobiście.

Język, jakiej używa ^Arufia Zjjaw.ie- 
nia" le^t językiem wojska.Av kafiipauii- ak 
lip. idy wyruszyła ekśpe'd®ja pod i.owotz- 
twem „marszałkS^^aniiy Bootii wśeju 
zajmowania Szwajem — wówdzas.dzienni  ̂
„Armii" wychodzący p. t.: „En Arans.11 (Na
przód) pomieszczał następujące depesze z 
„placu boju11: „Marszałek. zamierza ro^o- 
cząćśjffi. w czwarty wigorem11 alii^.ty: 
„Posiłki z dwóch olicerow o których tele
grafowaliśmy — już nadeszły.

Rozka|l dziepneigenerała^Bootlia;AJ1/' 
więjąja w sobnl zwykłe wskazówki: w jaki 
sposob należy poprowadzić kampanię i jakiej 
należy się trzymać taktyki. Przed tem nim 
„Armia Zbawienia? wytó^jakies mij^h) 
za -cel swojej propagandy, to poprzednio mu
si ona ooeznać się dokładnie z mięjscpwo- 
ścią, zbadać uspo^bienia pubiiczności ii®) 
najważniejsza — odnaleść salę, w której 
byłoby najdo|ódniej urządzić zgromatUenie 
niewiernych, w celu nawrócenia ich na 
„Wiarę?1

Gdy już miasto zostało dostatecznie 
zbadanem, wówczas „Armia przypuszcza 
szturm do niggo. Szturm ten jest wysctó| 
oryginalnym z tego względu, i z główną 
bronią, jaką cfo p&eprowadzeni^-o użjcwa- 

— jką:'"- anonse i feklaina. Odbija się w 
tęffi’ historyczne pochodzmiie całej sekty, 
któjB pow^^a i rozwinęła się w dwóch 
krajach, Słynących _ zep zręcznej reklamy, 
Anglii i Ameryce. Ściągnąć na siebie pu
bliczną uwag-ńj robić jak najwięcej hałasu
_ oto cel podobnej taktyki! To też ozem a-
nons jest bardziej dziwaczny tem lepiej 
poskutkuje. Na ścianach domów zatem przy
lepia si|| ogromne ogłoszenia, donoszące o 
tenty że: „Armia Zbawienia przybyła,“ albo 
też, ..Ogień i krew..?' Czytają® dowiadu
je się później, że tą „krwią11 jfts.t krew 
Chrystusa, a tym „ogniem11 — natcunienie
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Ducha Św., odchodzi więc rozczarowany liie- 
"o w swej ciekawości, w ten sposób yednak 
,,Arntia“ osiąga najważniejszy swójflrcel tj. 
daje: znać o sobie Organizowanie sziiiujiych 
i hałaśliwych pro.-esjj, zaskarbianie sobie 
łasic* u dziennikarzy należyScaiże do wojen
nej taktyki „Armii1* »f,'Aiiykukf. dziennikars- 
k'e“ bowiem, jakksię wyraża generał Booth 
w jednym ze- swych rozkazów dziennyćBfc 
— „artykuły dziennikarskie, jakiekolwiek 
by one były, oddają- wielkieDprzysługi: po
większają audytorjum, a zatem i dochód.“

-•^Generał uczy także w swych manife
stach, w jaki sposób maja być urządzane 
zgromadzenia: ćBraciajPjz któfSj przemawia)* 
ją mówcy, powinna być dostępną ii tylko 
filii, dobryjeh, wypróbowanych |uż „żołnierzy.11 
Potrzeb^. bowiem, aby mówca, czul', zawKJre, 
iż stoi za nim gotowa, bronić. g$ w każdej 
chwili „siła energiczna i wierząca: “ Każdy' 
co znajduje kię blrsko pow 'nimi wołać: .,A- 
mim“ ałbcn^pAlleluja!11 na wszyśtko, cokol
wiek tenże, wygłosi. Jeżeiir>x»ń.śaiiii udajc; 
óię- podczasgsameg*o żgromadzenia,-Jó'cld7-iałać 
na' którego ze słuchaczy do tego stopnia, 
iż wyjawia on publicznie dotychczasowe 
swojn błędy i wyjawia 'Chęć przyłączenia; 

?*$ie do „Armi1 Zbawieni^11 — wówtgzas EfsggSgSit, 
śliwy mówca - ofiefof zostajegiwansowanym 
przez jńeWłrała . i ofrzymujtgod niego póćhwa-
Jy, wwSmie manifestu.

Możnaby jeszcze przytoczyć o „Armii
Zbawienia" wiele innymi szczegółów, mniej 
lub więcej charakterystycenych. sadziińyjeG 
dnak, że dość i felgo,; cośmy.dotąd powie
dzieli1 Pierwotndpi$śl pastora Boothśa: na
wracanie pijaków i upadłych kobj^zasłuży- 
ła same z siebie ua symnalje ogółu.

Później wszakże,' ^gdy stowiirżysżeńie* 
rńśjofe zmieniał/' się powoli jego eeiht- towh,- 
rgBwo, które piwżątkowo .myżcło tyjk$j do 
wytępiania pijaństwa i prostytucji — stało 
sMkw całem słowa znaczeniu — sektą re- 
ligijnągmiezalezną od żadnegp kd.ścioła i nie 
podciąs$mć$ą pod żadne prawa. Wojowmitstfy 
i zaczepny charakter tęj sekty uwydatnia 
się już w samem jej nazwaniu, a zaszczo^w 
pianie w‘ ludziach tanatczmu iw iigiljiift^o 
zdąje ęgffibyć, głównym jej cóiem. W -kra 
■ a<-h gdzie ,,Armia Zbawienia “ prowadz ■ 
swoja dzieło wwrządziła ona już? podo
bno wiele szkody, i zaczęła, nabierać- eecii 
społjecżrfggę złego- zwróciła taż już nruińie 
wagę'nie1-tylko prasa, ale nawet i poważni 
romahso-pisarze. W 'Jawnym romansie ,,’E- 
wangeiisfcfep — Daudet przeprowadza, w-ła-g, 
śnie cały prnc&sfewakańia fanatycznego*, ja
kiemu iiiegUa- nigzezęśliwa bohai^rkalfoman-

’3u E. Ebsen. -Pakt; -przedstawiony w po
wieści, miał podobno,,, z pewne ni i rozumiej 
się zmianami - miejsce * w rź*Sjż*.ywistoś;gj;-'"

Przytem lijP jest to fakt odosójmiony? ale 
raczej jecłeh z fyśufca, podobnych mu wy
padków. . Pwt, Zbawienia1* w Ewangelistę®4 
nie jest- mężom innem jak tylk^-^Armife. 
Zbawienia,11 a, środki, dzięki którym „paniSi 
— ewangelistki11 ndciagnH.ły Elińękjbd życiSi 
rndzinńego i zgębiły z niej zńgdrzał^ lankbp 
tyczkę — są właśnie środkami jakich uży
wają Oficerowie. w „ A rmii“ generała P»o- 
oth’a.

JńżBąluo istnienie podobnej sekty, krze
wiącej, w najbardziej "cywilizowanycli kĘajach 
Europy — fanatyzm religijny w czwartej 
ćwieńei XIX wieku — może.' &i.<5wydngsiiie- 
prawdojMiob^m- niemaig wymownej fakty 
jednak„dowodzą, iż sekta niętylko, że istnie- 
je, sin zarazmn w zrasta, w siłą i powodze
nie.

Śmiałość, z jaką występują nowi self- 
ciarze i środki, jakich zaczynają używać w 
celu swej propagandy, zwróciły iuż uwagę 
najiib.^ęainicjsz.egoWhyhh, i najbardziej tole
rancyjnego rządu w Europie, Szwajcarii, 
która i< li wynęd: iła ze swvdi granic...

Przeglą-d literacki.
Dwa nowe dziełń, traktujące o ostatnich 

chwilach przedrozbiorowych. .

-./(Sejjii* .•Wztćgjfetui — mipisąj X. Wulerjtfu''Kalinka 
T. I. Kraków, 1850 T II. Lw >w, ltfcil We.WJuętfŚńe 

yllzie.je Polski zaj^UiijjFłswk AijgnętŁ — przeąsrTfi,-
degszit Korzona, T. I. Kraków.1863 )

' Tiapń&if. ił
B. L i ni a n o 'as \ i.

.(Ciąg-dbil-sżyj
„Szlachta strheiła ilasze zaufanie; doświad- 

fćzenie mó.wi pfżbdiwko niej-j a w tak wgznem 
jprzedśięWzięćiu ilh.jej cnoty i mifeść ojet^zny 
spuszczać się me możemy*- — Pytamy siei 
nadto : Kto podniósł teraźniejsź^b-tewolu- 
cję ? C^y szlachta ?-*0na za,ledwo pierfi^źy • 
podała jej zarys, który bez nasasgd wspar
cia, próżnym zostałby projektem. Mymiesz- 
iCzanie■'fe^ęliśmy,ją- z niebezpieczeństwem 
życia wła&Begó; my to wypędziliśmy Mo
skali z Warszawy, Krakowa, Wilna, i od 
n'ses':':aaUży najdzielniej ją poprzeć i dopro
wadzić do końca, Kasze przeto żtl,dania są 
godziwe^isprawiedliwe, i teraźniejszemu po
łożeniu Ajajwłaściwijze.*' (str.->70 i 71 O 
rewolucji polskiej w roku 17-94 mi-pisał 
Woyda). Jak widzimy wię&jhmięsżćzan‘i'e' nie 
tylko już pofcziiwali jfcig do '.udzia
łu w bronielriiu spj&*wy ojczystej, aj&jnawet 
więcej ufali w swoje poezgeie obywatel
skie i w swójąlgorliwoŚjj. — 0 wieleifi.tru- 
dniej było się spodzlewńć, ażńbyj włościanie

odezwali siń- na nawoływania patriotyczna 
l same te nawoływania byłjy nieliczne i o 
strożne, ponieważ nra ustawała obawa, „żć 
chłopi uzbrojeni mogą szlachtę wyrżnąć!11 
(4ol, Korzon). Czyż włościanie mogli inaczej, 
jak tylko nieufnością odjiłacąć zh, nieńfnosAp 
Wśżak jeszcze w lutyiń 1789 i*, stawiano 
wniosek o pospolitem ruszeniu na chłopiny, i 
znaleźli się tapygńo go popierali! A jęąlnakżdi 
włościanie także odezwali się. Już w 173# 
r. Mazury i Krąkówiacy1" chcieli gromadnie 
z krfśShii i s-ijkifirami iść uń Bosjan 0(214, 
Pamiętniki Karpińskiego). Bitwa Racławicka. 
Wojciech Głowacki,1.'wwjgtWśi, ŁukSsJii Ka*. 
iinowski — to już czynny udział. A“'Cfłos 
za W ł o śreii a n a mfij wydany podęźaś po-, 
wstania 1794 r., Słusznie powiada, żeśiwszel 
kim uniwersałom i, obietnjwń nji^izawiefźą' 
■włp^aniei-jdopóty, dopóki nie postawimy 
ich w stani “. iż nanów nii będą, się oha- 
wiać i bęclą, mieć w styeni ręku tureSna 
odparęiSi.ć.li'' gwałtu11, i gadzi Naczelnikowi, 
aby ^jrzyclaĘ^-c-hłoppw do wsOstkich ko- 
misyj i sadów, naKel dm NąjwyżSjzej Rady 
Narodowej.11 Ratrjoci z coraz większą,- świa
domością widzą pr-zys-kjbść Polski w wło
ścianach*). I żydzi nawet odezwaliRite w 
pamiętnym Ą794 roku. Na kartach dziejo
wych ząpisanem zBtah.S nazwisko Berka, 
dowódcy pułku Lekkokonnego, Starozakon- 
ne|^. P. Korzon powątpiewa o lstnieitju te
go pułku ■ — Łagowski jćdnak w 
Pamiętniku, wyliczając oddziały wojskowej" 
formowane po wypędzeniu Inelstroma z 
Warszawy, wymienia także pułk izraelitów,e

yt Karpiński, mówiąpęo przygotowywaniu się 
SuwarŚwa do ataku na Pragną świadczy, że 
mieszczanie. War@'aivy * Ifyji się opuścili, 
„sam tylko regiment żydowski nie odstępo- 

ęwał nigdw’okoSów, i pilniej robił powinność 
swoją1), (str. 1234). Widzjmy pr^to, jak 
wieikię/w (Ostatnich lątągń Bżeezypjjgpolitej 
uczyni® Ppfę^y pojeżuaie, obowiązek
zbrojnej obrony kraju należy nie do samej^ 
tylko szlachtą, jeno Jo wszystkich jego 
mieszkańców. Skoro wi® tak "ważny obowią
zek miał się rozciągnć na wszystkie stań}® 
dla czegó/ miałaby-, ty i ko jedna płachta..' 
korzystać z praw, którmopięi^Kwła^jii^na 
tym obowiązku ?!

Nie tylko powody polityczni, ale i e- 
konomiczne takż& podkopywany wyłączność 
przywilejów stanu szlacheckiego. Edlnicza- 
praca, która przez długi czas uważała

D Po ostatnim l-ozliio.fflc Polski®- w-ijziml 
płżykłart Iroilśpięaejcod dołu, »oiyitł<JiiS włości a liftiiu 
jest to koiijpii-Ą.eja ^.GtiTzkowsIąpIgoj. Byłoby bli,rJz0 
pożądanem, ażeby Który z na^zyeli młodych a sza^g 
rze sj rzj jających ludowi dziojopisai-zy, pi djiił “'t 
zbadania tego "dzśejlęli poro-ztiioTowyd’
objawu.
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za jedynie ZySkowne i poważane zajęcie, 
Przestawała przynosić dawniejsze korzyści- 
Pochodziło to z różnorakich przyczyn. Eks
ploatacja rolnicza, prowadzona w sposób 
ekstenzywny, wyczerpałajw znacznej mie
rze rolę. Ażeby znowu podnieść rolnictwo, 
trzej® było uczynić je bardziej intenzywnem, 
a to wymagało znacznych nakładów, któ
rych większość właścicieli ziemskich nie 
mogła łożyć: „Tym koncern — powiada 
wolnomyJslny zwolennik Staszica (Poparcie 
Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego — 
roku 1,78,8)^ — znieść koniecznie należy to 
prawo za czasów'barbarzyńskich i/-ci'emnych 
ustanowione, a odsuwające mieszczan i me- 
szlachtę od nabycia dóbr Ąemskich “(str 107) 
W takim razie bowiem „kupcy zbogaeeni 
handlem nabędą, włości... włożą w nią (role) 
znaczne nakłady i w dwójnasób jej pomnożą 
płody". (str. 108) Sam sejm szlachecki w 
lutym 17§9. r. przyznał zięciom bankiera'

HfeppSa, Schultzowi i Arndtowi, prawo na
bywania! dóbr zieiiiskieh, wprawdzie za u- 
sługjg? hnansową okazaną przez ich teścia. 
Drdgą ważną, a może najważniejszą przy
czyną/,; upadku rolnictwa? było ciężkie pod
daństwo włościan. Spostrzegano to coraz, 
wyraźniej. Zalecano więc uwolnienie podda
nych coraz częściej z powodów ekonomicz
nych. „.'ako wolne nabycfę przez kogokol
wiek dóbr ziemskich, przyłoży się do bogactw 
narodowych, tak uwolnienie poddanych ró
wne krajowi przyniesie korzyści" (str. 110) 
powiada wspomniany już zwolennik Staszi- 
ca. Przedewszystkiem, uwolnienie włościan 
zapobiegłoby ichgdmigracji, i przyczyniłoby 
się do powiększenia', ludności, a było to w 
owe czasy bardzo żywotną kwestją (patrz u 
Korzona str,*3.(58 i -g69); następnie, wzmo
głoby pracowitości; sumienność, roztropność 
pracującego ludu, a więc praca jego przyno

siłaby większelyjkorzyśei posiadaczom ziemi.

W miarę jak słabnie zaniknie w wielką , 
ryzykownSse! rolnictwa, tworzy się w kraju 
przekonanie o potrzebie przemysłu i handlu, 
a szlachta nie.tylko popiera zakładanie fa 
bryk, jak znakomity Antoni Tyzenhauz, 
Wincenty Potocki, Ignacy uziałyński i inni, 
ale nawet z własnego łona wysuwa jedno 
stki, które jak'Łewald, Jacek Jezierski same 
biorą się do zakładania..fabryk. Prot Poto
cki i książę Aleksander Lubomirski zakła 

■ dają banki. Ażeby przełamać dawny wstręt 
ńgtkupiectwa, szlachta robi z niego pewien 
rodzaj popisu. „I tak pierwsi panowie -- 
PowiadagSfańisław hr. Małachowski w Pa
miętnikach (str. 24, Lwów 1876) — mieli 
Pod firmąPśwoją sklepy, a mój stryj (mar 
jszałek^ejmu czteroletniego) miał sklep su
kna, i choć raz powinien się był w nim znaj
dować i łokciem mierzyć/'1

Kweśtlja więc zrównania mieszczan z 
szlaćlita! i uwolnienia poddanych, ku końco
wi XVIII stul, w Polsce, nie była tylko 
kwestją filozoficzną i filantropijną, ale była 

b^także kwestją bytu i dobrobytu narodowego. 
Stanowczo przekonywamy się o tern, wczy- 
tujśni'się w argumentuj któremi starancSng 
skłonić szlachtę do zrzeczenia śió tyra,ńskich 
praw, jakie posiadała nad włościanami, j)to, 
naprzykład ąrguififent,, którym zwolennik

^/Staszica zamyka swoje' rozumowanie. „Usta 
nowili^ie — powiada - wojsko; najzna-

‘--ciniejsza.r zęść jego z Stanu rolniczego ludzi 
składać- si(®bęazie : wymagać od nich be ■ 
dżieciefe;męstwa i odwagi: a któryż kiedy 
nrewolnikSfe p&siSdał- duszy własności? Ja- 
kurż ci żołnierze mieć będą pobudki bronie
nia Ojczyzny, kiedy w niej.rnajśfożsżą znaj
dują tyrankę ? Owszem, bez odporu przejdą 
na stronę pierwszego nieprzyjaciela, gdyż 
rząd jakikolwiek-. ich osłodzi niedolę. A broń 
Beże, żiet»y na warch i®amfeżycielów nici 
l>o<lninśli oręża.“ (sir. 116 i 117). Mamyż 

.się dziwić-przeto, że młodzież patrjlótybzna, 
kfęhąjącąs więcej ojczyznę aniżeli interesy 
swogo ' stanu, była przejęta silnie myślą 
uwolnienia włościan — jak o tern świadczy 
kanclerz rosyjski hr. Bezborodko, poufni^ 
przedkładając kojieczność zniszczenia Pol 
ski. (Korzon, 4$2).

Ważna więc praca rewolucyjna ocmy 
wała się w łonie ńągódu polskiego za cza-

pan®vaniafcStanł*śława JĄugustaca zwłąę? 
sz5SamdKozpoczęeia£śię sgjmu czteroletilie- 
go. TrzabtSpmieć to przekonanie! na uwadze, 
chcąig zrozumieć dobrze pmśćżynWyą łączność, 
odbywających się wynadkow. Polska, by srę,.. 
utrzyiłiąć na stanowisku wolne.go i nie 
podległego państwa, ■jnńsią.ła uledz po 
litycznoj^ołeczpSmu przeobrażeniu. Gdyby 
poszła zaąkrólem i Kosją czę’go jalSżdaje 
się pragnąłby ks. Kalinka — prawdopodo
bnie zakonserwowałaby się dosyć długo w 
swoich społecznych, ;<& może i politycznych 
ioimaib (jak npr; bałtyckie prowincje), ale 
nie byłaby ani niepodległą, ani wolną. Go
rzej byłoby niż .zp. czasów Repnina,, Stsckel- 
bergtS Si.ewer.sa, Igelśłroma. Z drugiej stro
ny szlachta, którą p. Korzon nie bez pewnej 
słuszności bierze w swoją obronę przeciwko 
ks. Kalince i krytykom rosyjskim, prawdo 
podobnie Orzekłaby się swej wyłączności i 
wifelu przywilejów, ale zupełnego przeobra
żenia Rzeczypospolitej starałaby się n® do
puścić, [jczego nawet dowiodła w próźniejjr 
szych dziejach. .. Gzy męfeliwa była przeto 
w Polsce, potrzebna rewolujejłPY P- Korzon 
zdaje Żię wątpić o tem. Co do mnie, nie* < 
wątpię. Kbjfeby przeto był w stanie dokonać 
tej rewolucji? — Ta młodzież patr. otyczna, 
na któ&Ljuż wskazywał hr Bezborodko, ta

młodzież, z łona której wyszli Kościuszko 
Niemcewicz,Su ko wski, Kniaźnin, Dąbrów- 
sk1 i tylu innych, Młodzież ła znalazłaby 
silną pomoc w ludności mieszczańskiej, któ 
rą z każdym niemal rokiem11 coraz żywszy 
udział w życiu społeczhem i politycznem 
zdobywała i coraz większy pocbop do posług 
obywatelskich okazywała) (Korzon Jd) któ
ra — .jak to widzieliśmy z przytoczonych 
słów Pamiętnika Woydy — zaczynała .'go- 
raz świadomiej dążyć do objęcia^! steru 
spraw publicznych w Rzeczypospolitej:

„Sejmu Czteroletniego11 Ks. Watęrjana 
Kalinki wyszły dotąd dwa tomy, czyli ra
czej tom pierwszy i część dwjggo. Opog 
wiaclanie zostało dęprówadzonJejjo pierwszych 
dni kwietnia 1791 r.

Autor, rozpocząwszy opowieść^ od przy
mierza austrjaeko - tureckiego, wojny ture
ckiej (1787 17S^b planów / HgrtzbergSji
przedstawia następnie zamiary Stanisław?!,/ 
Augusta, skierowani fig! wciągnięcia, Polski 
at wojnę z Turcją. Łatwo było królowi 
przyrzec Katarzynie II. pomcB polską, ale 
nie łatwo było przezwyciężyć mnogićjftru- 
dnośgi, chcą^dotrzymać .fijjietuicyi’ Stani
sław Auguśbs nie widział inńęgtj ku -fejnu 
środkami zawiązSni^ SonfęWacji poza||j- 
mem, czyli z samych stronników królewskich. 
Konfederacja taką, gdyby doszła była do 
skutku, wzmocniłabyś; niezawodnie władzę 
królewską, ale „Katarzynie nie .chodziło Sito 
bynajmniej, aby rząd polski był silniejszy i 
czynniejszy11 (57) Kul.), przeciwnie nie ży
czyła sobie ^hf^jAtlla tego nięj^zwoliła 
na taką konfederacja. Nie żfodziłą się także 
i na projekt konffTgfacji Branickiego i 
Szczęsnego PotockięgóMardzo słusznie prMj? 
autora, oceniony, ponii waz „podobni wewnę
trzne bunty — jest to uwaga samej Kata
rzyny — bodajby nas tylko więcej nie za- 
jęł,£ niż nam się zdaje, i nie zmugjj^ nasJ 
przedwcześnie zwrócić większej ycź^ei sil 
naszych, na uspokojenie Polski i na zabez 
pieczenie granic naszych z tej strony, z któ - 
rej dziś, i «ez tego, niczego się nie oba-) 
wiamy !’Ł (b° i h'l, Kal.b Kiedy rosyjscy 
partyzanci posyłali Bgwój plan konfederacji 
do Petersburgami pruscy partyzanci, prawdo
podobnie popierani przez rząd prusk'*), no 
sili się także z zamiarem konfederacji. Ro 
sja, budziła niepokój w Prusach, a Prusy w 
Rosji. Skoro vTięc Stackelberg zawiadomił

*) Ks. Kalinką)-. robi ciekawą przytęm uwHgs 
,,... panamo całej swobody-, z jaką w tamże (bW.u- 
skiem)ni’ehivum dozwolono nam kofflysfae z korespon
dencji dyplomatycznej, do koretdtfffidejjfi rząd'1 pru
skiego z poddanymi Kzplitej nie niife®?SPWstG 
pu.“ (G3, L).

Si.ewer.sa
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Buchholtza o zamierzonej propozycji trakta
tu odpornego z Polską, rząd pruski ośw:ąd 
czył także, iż zamierza proponować Polsce 
podobneż przymierze. Współzawodnictwo to 
dworów, które dopuściły się były gwałtu 
rozbioru, mogło postawić sprawę polską w 
w bardzo korzystnem położeniu. Należało 
tylko żadnemu z nich nie ufać a szybko ro
bić swoie. Bardzo słuszną była rada księcia 
de Ligne, który mawiał: „Nie bądźcie am 
Prusakami ani Moskalami, bądźcie Pola
kami../1

„Aukcja wojska i poprawki wewnętrzne, 
oto cała nasza na teraz robota11 — pisał 
Stanisław August. Przedewszystkiem aukcja 
wojska była główń'eiti. pragnieniem większej 

{ĘfcęŚfci obywateli. Widocznem to było na sej
mikach W? r. Szlachta czuła gwałtowną 
potrzebę pilnego wojska, ale ciężar utrzy
mania jego zamierzała z rzucie —- jak tego 
dowodziły instrukcje poselskie — na ducho
wieństwo, miasta i dobra pójezuiekie, które — 
jak wiadomo — były przeznaczone na wy

chowywanie młodzieży. Przys.złłfści^ więijj 
nowych pokoleń gotowa była okupić' uprzy
wilejowane swcjS| położenie 1

..Sejm zgromadził się fi października i 
na ©drugi1 dzień, po. rozińaitych porozumie- 
.niaCh i umowach, zawiązał si$?w konfede^' 
rację. Już samo zawiązanie się konfederacji 
po z;tgajęńiu sejmu, a nie przed sejmem, 
jak o to stara* się był król, wskazywało, 
żd skzlachta nie tylko nie prżyfoży się do 
wzmoćmenia władzy, króla, ale będziW$ę 
starahrinawetTosłabić tę, jaką król był już 
zdótiył, zwłaiszcza od czasu utworzenia de
partamentu ^wojskowegb (1,776), zawdzirezti- 
jąc głównie wysokim zdolnościom nófganiza- 
ćyjnym i pracowitości jenerała Komarze- 
wskiigo, a z drogiej, struny temu, że het
manię’ których zresztą władzę znacznidtą/grń- 
nic.zono, świecili tylko buławą a niej nie 
robili. Przeciwko więc departamentowi woj- 
skowemu'fozp'©żęła się długłfe* walka, która, 
przyfiem przybraJS* charakter walki wpływu 
pnr-kiego z rosyjskim. Król — trzeba przy
znać — okazał" w tej walce wiele wytrwa
łości i faktu. Wreszcie 3. liśtópada uchylono 
departament wojskowy. Całą tęF walkę 
ks. Kalięka opowiada szczegółowo .g&żyhiąc 
czę&To trafne uwagi.

Sejm końfederacyjuy, . uejęśzony tein 
pierwszCm zwycięstwem, zapomnij nawet 
o tąjn, że zebraK sie był w innym’ celu, a 
niitw calu ^ograniczania władzy króla. Słusz
nie wiec .zawołał poseł gorzeński: ^Mieliśmy. 
Rzeczpospolitą wzmacniać, wojsko pomnażać; 
podatki uchwalać-, a jak dotąd; wojujemy 
tylko z królem i’1 Słuszność (jednak jiięzhwsże 
zgadza się z logiką faktów. PrO-iwko kr‘o£ 
łowi walczyli i ci. co chcieii zachować pa

nowanie szlachty w Polsce, i ci, co za
mierzali wprowadzić Rzeczpospolitą na nowe 
tory. Ci ostatni, chociaż nie stanowili więk
szości sejmowej, przedstawiali jednak naj
większą siłę moralną. Opozycja miała cźyste 
pobudki, i to dawało przewagę posłom opo
zycyjnym. „Mówili śmiało, z tą siłą, jaką 
nadaj e uczucie własnej bezinteresowności; 
mówili w przekonaniu, że nimi tylko dobro 
publiczne kieruje, kiedy w przeciwnym obozie 
podejrzenie, które padało na kilku winnych, 
osłabiało większość tych, co wcale — jak 
wspomnieliśmy przedajności winnymi nie 
byli. A za tą przewagą opozycyjnych w kole 
sejmowem, musiała iść w stopniu jeszczć 
wyższym ich wziętość u publiczności, i kiedy 
zabierali głos, słuchano ich z sympatjgii 
uszanowaniem; kiedy radzdi, z góry przy- 
klaskiwanoj, mniema o to — co, jak i dla 
czego? Charakter, który uchodził za niepo
szlakowany, stał za wszystko. Bo człowiek, 
który się nie sprzedaje, który kocha Ojczyznę 
i gotów poświęcić.śiŚądla niej, czyż może 
w swein zdaniu pobłądzić ?... Całkiem inaczej 
było po stronie królewskiej; stamtąd i naj
silniejsze raęje ni© skutkowały. W mowach 
tego obozu nie czńc-.było zapału, w radach 
nie było nic, cohy do fantazji przemawiało, 
tylko przezorność i rachuba, poza kfiófł do
myślano śrę bez wyjątku: —*91bo ślepej dla 
króla uległości, albo — rubli moskiewskich!... 
(Kai., I, 27R).

? Uchwalone prawo o komisji wojskowej 
(20. grudnia 17881,' jakkolwiek z wielu miar 
wadliwe, tę przynajmniej miało dofifatetronę, 
że rozwiązywało sejmowi,; uprzątało
wewnętrzne zawady do powiększenia wojska, 
które było głównym celem i obowiązkiem 
zawiązanej konfederacji. Można było mnie.-/:; 
mać, że sejm przystąpi tćraz bez zwłoki do 
uchwalenia podatków, ile żez zewnątrz nie 
było do tego żadnej' przeszkody1! (Kai., I, 
28$). Ale sejmowi chodziło o odefen?s£ 
władzy królowi. WszezęłsKsię więc; walka o 
radę nieustająca, tfeińbardziej nieunikniona, 
że Rada była$„obcym pomysłem i oRćą prze- 
mdbą“ — jak sra wyrdźił Jgmłcy jSotoeki — 
i ukończyła się 19. śt$'czniŚ"17S9 r. znieś® 
nieni tej instytucji ogromhą v ększością gło
sów: 120 przeciw 11, 62 posłów wstrzymało 
się od glosowania.

Zwaliwszy dzieło rąk moskiewskich — 
jak powiadano — „dwie (^part.^wo^owyj’ 
i Rada))'. celniej,sże sprężyny mośkitA^sk.fego 
rządu w. PofSge11 ujstr. fi^Eułłafdj^O. usta
nowieniu i upadku konstytucji 3. maja11, 
Biblioteka MrowkiS? większość sejmowa —. 
jak to musiało nastąpić z natury rzeczy — 
ż^zęłaąsię rozpadaj?. Stronnictwo hetmań
skie chciał.O. teraz wyzyskać dokonane osła
bienie władzy królewskiej na korzyśg władzy

hetmana. Zaczęło więc szerzyć pogłoski o 
buntach chłopskich na Ukrainie i w celu 
jakoby ich uśmierzenia postawiło dziki wnio
sek, napiętnowany z godnością przez posła 
Wawrzeckiego, wniosek pospolitego ruszenia 
szlachty na chłopów. W niosek ten wzbudził 
w opozycji silną nieufność do hetmana i 
jego stronników. „Między opozycyjnymi — 
pisze król — powstała defidencja do het
mana Branickiego. Jedni, tak jak i myffeu- 
ponują, że on wraz z wojewodą sieradzkim *), 
jedynie na to magnifikuje wszystkie pozory 
buntu chłopskiego! aby pretekst rozpoczętej 
już wojny domowej postawił go na czele 
wojska i powagi w kraju, a wojewodzie sie
radzkiemu dał przy nim sposobność grabie
nia i bogacenia się, czego, jako zrujnowany, 
wielce potrzebuje. Drudzy idą jeszcze dalej, 
że gdy tylko raz dorwie się hetman komendy 
nad znacznym zbiorem i dawnego i nowego 
wojska, wtedy razem będzie się deklarował 
przy Moskwie przeciw Turkom, ^hćąć tym 
jednym Kosom zostać sam i potężny w kraju, 
i poważany za granicą Odtąd hetmana 
Branickiego nieustannie podejrzywano, i dość 
było ażebyzSjego partja zaczęła co gorliwie 
popierać, ażebjjfznieelłećić do tegó opozycję. 
Taki był wypadek z milicjami popisowemi. 
Pomimo, że ten projekt podobał się był 
średniej, i uboższej szlaMjhćreK pomimo że 
Kołłątaj oświadczał się za nim — nie przy
szedł on nawet pod obrady sejmów0.

- .(Dokończenie nWąpi).

ZIARNKA,

„Pan Lam poszedł w konserwatysty11 — 
oto co sobie opowiadają a propos ostatnich 
kronik lwowskiego dowcipnisia, z których 
w jednej puścił sićjęną .filozoficzne wywody 
o powstaniu wszechświata, i posuną-F-się do 
tak monstrualnego twierdzenia', ze „nikł 
nigdy nie twierdził, żeby ni-atęrja była 
wieczną1! a w drugiej—zidentyfikował się 
z „inaczej ńiyśl^Symi1! Nowina ta, dla nas 
nie jejt żadn®nowiną. P. Lam był i jest

*) Michał Walewski.
Kroi i 'wielu posłów było nawpf tego

zdani^j że pitóżtfżane pogłoski o buntechi chłopskich 
miały właśnie na galu pobudzić eiiłopów do buntu. 
„Te wszystkie odgłosy o buntech — pisze do Oh" 
z»ra, — od ezteręsii nsjpsięoy umyślnie na to były 
rozsiewinps; abjń to samo chłopstwo, które obecni® 
nie myślało, pobudzić do buntu, u potem niby pi’zez; 
zasługę zgromienia tego buntu, dogądzać ambitnym 
projektonl. takim które nigćlyby się nie zg<»l i 
z dobrem powszeehnem a-ui ‘zi wolnością sejmików • 
Sti-. 114. Korespondencja krąjowa Stanisława AiigjiUjA 
Poznań. 1S72.
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l'eakcjonarjuszem pod każdym względem — 
talent ma, ale wszystko co pisze, to bardzo 
Płytkie i dawno przebrzmiałe. W ostatnich 
basach dekadencja jego umysłowa coraz 
Miększa, a publiczność wzrusza już tylko 
imionami czytając jego arlekinady. Oto do

'«zego dochodzi talent — bez silnych a ja
snych zasad. Kto wie czy jeszcze p. Lam 
nie będzie pisywać klerykalnych humore
sek ks. Podolskiemu! Piękne te dwie dusze 
Rozumiałyby się teraz już całkiem dobrze... 
L*1-ugim wypadkiem dnia jest pojawienie się 
powieści Koszczyca wS^Gazecie narodowej'1 
Pt. „Szermierz przeznaczenia11. Już sam ty
tuł jest nielogicznym — przeznaczenie bo
wiem, ‘ję^eli jest jakie, żadnego Szermierza 
nie potrzebuje — da ono sobie radę we wszy- 
stkiem i bez pana Koszczyca. Ale mniejsza o 
tytuł. W tekście tam dopiero dziwolągi! Czy
tając „Szermierza? zd'aje się* żeśmy się prze
nieśli w jakieś strony, gdzie nie dotarł 
Jeszcze promień cywilizacji. Takie to wszyst
ko cudacki^;zamotane, pozbaw ione treści i 
myśli. Dodajmy jeszcze do tego styl bomba- 
styczny w przerażający sposób — a będziemy 
mieli 'Całość skończoną: Dziwna rzecz, co 
mogli© śŚłonić „Narodówkę11 do drukowania 
tego unikatu w naszej spółcĄesnej., literaturze!

2 teatru mamy do zanotowania „Pale- 
strant^r' lichą operetkę; Mill.oeke.ra. Treść 
tej sztuki pozbawiona dowcipu, a muzyka 
Jest zlepkiem znanych z innych operet.ek mo
tywów. Ślicznie dyrekcja p. Miłańzewskiego 
pieczętuje swoją ■zasłużony'1 działalność.

W sóbotę. odbył się benefis p. Bocskay, 
z któsśgó dbehód artystka ofiarowała na po
mnik dla-.śp. St. Dobrzańskiego. Świadczy 
to pięknie o beneffejantce.

* ’ *

Czytamy w „Przeglądzie tygodniowym ‘ 
KMój Bożś, żyję sporo lat i zdawało mi się, 
że rfizumiem słowo „autor? — aż w tern 
szast^ praft, i aniołowie wzięli całą moją, 
knagom ość tego słowa.) Owo sżast, prast. 
jest to sobie książka wydana- na-. welinie wę, 
Lwowfg r. 1883 p. t. „Sobieski w poezji 
polskiej11, zestawiona przez Aałtolo-

jfeiijjijjoJskifej11. Jakim sposobem można ,hyć 
autorem „Antologii11 i chefpię^się tern mia
nem ' na zbiorku obcych utworów, o tern mo
że pouczy™ jedyniw p. W. B. we Lwowie. 
Pomijając jednak tę kweśtję, przeglądnijmy 
„Głojsy poetów polskich11, o Sobieskim. 
PrziHpwszystkiem układający a raczej „au
tor11 {.ipoże tac® rzeczywiście na bruku lwow
skim nazywają św^autorami ?), jest wyższy 
Po nad wszelki porządek chronologiczny, 
Wszystko mu jedno®zy to poeta z XIX czy 
też XVII lub XVIII wieku - a przecież

nie była to znów praciii„autorska11 nad siły, 
by zestawić utwory poetów w ten sposób, 
by każdy wyrażał swe pojęcie i zrozumie
nie Jana III. Wprawdzie zbierający chciał 
w pierwszej części utrzymać porządek bio
graficzny—że jednak nie każda chwila wier
szami jest upamiętnioną, nie rozumiemy po
trzeby togo układu mięśzanego. Zresztą wy
danie piękne, nawet ozdobne...”

*

Gdy już powyżej mowa o dwóbh wyda
wnictwach lwowskiego nakłaEłfcy p. H.Alten- 
berga (następcy K. Richtera), dodać należy, 
że takie wspaniałe tegoż edycje pod wzglę- 
gem typografii. iak ilustrowana „Antologia 
poetów polskich'1, „Antologia pbetów ob^ch", 
„Pin Tadeusz11 z ilustracjami Andriolegó, 
fijMohort11 z iii®,racjami Kossaka, mogą iść- 
śmiało w zawody z najwybrfelnieJŚmmi w 
tym kierunku produktami zagranicy, a skut
kiem wcrfi-ę pr'zXstępnej Jciifiy. powiniięby 
znajdować się w kjlżdym domu polskim — 
tak w bogatym salonie, jak w skromnym 
pokoju l.iawijlnym. Nieśmiertelny „Pan Ta
deusz1’ w jiiader eleganbSi^j - i gustownej o- 
prawie, jak niemniej „Mohókt" i obie ,,' ntolo- 
gieśń są to cacka prawdzhyń, którSb© kwgstji 
lepiej poświadczą o właścicielach, niżeli 
nąjozdobnięjsze na wet tęgói- rodzaju --okazy, 
francuskie luli niemieckie... '

S$&ttno z pism tutejsżyęii zamieściło 
niedawno cii kawą reę&iizj-ft-- na zna zoną iii. 
W. K„ na którą, nie zwróciliśmy uwftgi, aż 
przyporojafcnam ją Kui^ęk; Paryski11 powta- 
rż'^jąb^@’ wielkiemi pącjrwałami. Powta- 
iżflńiy je. -jako curiąsum.

..Au p r ze ,i a, O ł e i iii i ę, kar tk i z 
u i e d u k o u c z o n ej ?»r a ged ii. Dwie 
to gawędy orłem piórem skreślono. Kartki 
wierszowe mądrością dn dla napiętnowane, 
równej wartości i sdy, co Księgi IIi.jp fro we. 
Trudno o poei yezniej say a zar.iz m pra
wdziwszy -'obraz ąńęgżeństwa, imbiitersk jego. 
Kięo^c u podnóżka tuonu Bfiżegit,. wydoby
wa autor ze swe.jś wieśzciż.ej. liry nut} do 

■przeszłej epopei polskiej. Piewca ńjtcehnto? 
ny mtwiera skarbnicę idtfmów prawdziwych, 
skąd powstali mtś.i wieszczowie genjalni."

„Po b ar b ar z y ń ski m na i e ż d z i e p o z y t,y wi - 
zmu w sffii^ duchowe, a stańczyk o stwa w 
pblityęzne życie uarodowję* poezja nasza u- 
milkłaKŁhwiloWÓ zgjofeąuWięW również 
niej wstrętnemu- ukaz-ał^fsię stęcbłe mocza
ny dobrobytu, .gwyklęwog już dawniej w 
K s ifc^g1 agjh P i e 1 g r z y m s t w a. jąk i 
śłużalstwogpódlące się z zaprzaństwem.-P^oą 
by r\motwTórcze z Pirnasu pastewńegn i

niewolniczego, poczęte na poziomie powsze- 
dności w zgniłej nauce lub zacietrzewionej 
doktrynerji, odstraszają od poezji i wstręt 
do niej budzą u polskiej publiczności. Gi
nie wśród nieb parę nutek poetyckich, tak 
zakneblowanych cenzurą najezdników, wy
rodków i bibliopolów chamską ręką wciska
jących je do plugawego worka;: lub nagina
jących pod jarzmo kaudyńskie, kw;lą one 
na prokrust-owem łożu przemocy, ale bez 
widocznej korzyści dla ogółu. Mistrz w tej 
chwili rzuca," imię swe głośne na p r z e- 
p a d ł e aby, przykładem z siebie pow ie- 
dziec to samo, co Mifijejko obwieścił 
uczniom szkoły sztuk pięknych, że dla nas 
zęśromoco łych niewolaj.fidostępne są tylko 
ideały patrjotyzmu niepodległego, jak Bóg 
przykazał.11

Konia z rzędem temu, kto zrozumie ca
łe to bałamuctwo nffllęte!

ZAPISKI,

Lit^atura.
* „Jłibliotbka Mrowiem (wMwnna przez Księgarnię- 

Polską) ponriożj lit się poembęikiaiiy Leon.jda Stjj 
wińskicM pt. Pstro. Jest t.n kilku obrazków z ży
cia, ludu wi^kjagd- na Podoi'!,przed latjekilkudzie- 
sięciu, liftkfigślonyeli■ z prostotą i ujSer wieiimu.n 
odwzorowanieiu natury.
*Księga .juta (nakładowa lwowska-H. Alteibe.rgą, 

(przedtem -F. Richtera) wydała już z „liiląiiptekj 
klasyków', polskich" GSsomów, w nade-Kz ytarwnej 
i ozdobnej formie, mianop^cic: tfei poezyj At ęg-ięi- 
skiego, 2 tomy Jana Koc-lianowskiS^S'i atomy dzieł 
Krasickiego. W krótkim &śa«io zapowi^ętżi^jió uka
zanie się D^tąfszyili’ tomów. Ili^ystępni^oęłnr-tego 
wydawnictwa, (1 zJ.-.uSŁIict. za toinj powinna by mu 
zjednać szerokiP^kota nabywopw w naszym-kk.^u.

- -‘fi*’.--<ęKTosyi^wafszłt!\^id zamigs^Ily w ostatnieli 
czasach niedokończony- Mi e o z y s ł a w a
K o m a, n o wjjik jego pt. „Wanda"..

* P. Kaj.' Walisżowskl wydał w ilóznpniu : L i- 
s t y Kat a r z ,y ,n y P o t o e k i c b J< o s s a- 
k o w s k i ćj1 zgroinad’źoli.ciiZ{^ zbiorów ’Wi]:i^'owScialr, 
Fr. Kulczyckiogo i z 'a'rbiwuni w Kosi, w pow. At ot- 
kowyskim, giiK Grodzituislciej. Publikająo teĄjmftiżą

clo, tikaztiniii. w pr&)?3zi,veni śwjEJle słynnej n 
nas swoje co czasu kobiety.

, ,-,Ma,pn hydiV®;ęiGozrf» dawnej Słowiańszczyzny, 
W. K. Ożęść zacdiodnio-póliióciia-. Wilner frCfres » 
Tepiitz, Boirate — Rzeki i J$iora. Teksi&ibjaśnm 
jacy'do mapy hydrogr. dawnej SłowiJfezazYzny, 
ezę.fe-i?Aóiiiioó3ioś'^Kdioilniej jąrzez W. K. AVaŁ?zaw»r.

.Waiśffia przysługi naukę gedgiifli Słowiański^ 
oddał pikofti Walery Kopernieki. sfarannem'wypruon- 
-wanidni' mapy powyższej, oraz tekstu odpowiednie

go. Pftł oń na jednym arkuszu .siatkę
'rzeczną', tia kforepjnogii b-yć zaryOTcańa^ grawr^ 
dziictól? wodnych, będajcyjfeli podstawSbgranrb etno-j 
gniffożiiyoiK adniiiriStraeyjnycii ieycfciiyeK- w bi
str, ryeznem ich prz«ksz^łcaniu?Kę i zntfttnaoh.
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* Prof. med. uniwersytetu Warszawskiego. Dr. L.
’-®T e u ge b a u e r wydał'równie zajmującą jak pou-

eżąj&eą pracę : O narzędziach c h i r u r- 
g 'i e zn y " h odnalezionych w r u i n ,t c li 
Pompei i H e r c u 1 a n u m. Jest to praca posia
dająca wysoką wartość naukową, nietylko jako pr«yz 
czynek do liistorji cllJriirgSJ lecz i pod względem 
filologicznym i archeologicznym. D zieło zawiera 
nadto liczne podobizny chirurgicznych narzędzi 
starożytnych.

* We Wiedniu wyszło dziełko znanego z kilku 
prac historycznych Maurycego Smets, p. t. W i e n 
i n u n d a u s der iifcii r k e n Be d r ii n g n i s 
(ISiifl- 1.088), w którein omawiając^óKijMiiię Wiednia, 
kieruj ej się prawdą historyczną i sprawiedliwością, 
i nie d|lko nie pomija, aleyprzeciwnfS kładzie zasługo 
Jana III na pierwszym planie. R a r a' a v«.i ś’!

S.u 1 ly P riijjdh o m e, jeden z najznakomit
szych iwpóĘ-ześjiyeh poetów francuskich, napisał ,w 
kilkunastu strofach poemat p. t. W e u u s ,-ż Milo. 
Arcydzieło to w sMjim iibćliaju, jak zapewnia p. 
Sarccy, znjjfcomity krytykę paryski, w odczycie lnift- 
uyni pr/ed lfcŻną-publicznością, nie Wyszłó^rlotyćh- 
ezas z drul u, ale krąży dopiero w liczn, li odpi
sach 'wśród- przyjaciół i wielbicieli jitaleiito-.wanego

* XV ę-,Revue AlsaeieiSBe11 •.®ajtltijSjny idekawy 
dętiykuł p. t. : „lwi e !> e r ’e t Do m b r o w ś.;k i11, 
rozprawiający o stósmfliaeh n^zegopwo&a-J.ęgjoiiisty

,,‘ż‘C: "zwycięzcą z pod Heliopolis.'

Sztuki piękne.

sgKeśMóiMw, Piotra w Kiii^dwieSpo^adsi, ępeiniiik 
k-Sf Piotra Skargwpiękną ambołfSĄ z dętóyej kaźał, a 

. w podzłęmiŚeh grób Skargi. Grób ftkwierairaHi Bywał 
zatwsżBj ilekroć zwidzający pragnęli go <o.g.lądifgg 
wszelako wejście przykre i pozór piw uiczny, nic 
każdego zachwiały cidwłejścia w podziemie. Resta®--; 

Afttór.jgrobów królewskie!! nj- Wawefu, ^afrnbu Dłu- 
JMjSfjia'Skałce, p.'!pdpkowski, odKcfewmi prżemy- 
śliwał nad odnowieniem grobu Skargi. Chodziło ato
li o uzyskanie funduszu, którymby było mpżiią-A^ 
piwnicS, prze.iuien'i'0 na kryptę, odpoiyiedniąźczci na
rodu dla SK&fgi. Dzieło to już jest dokonane. Ściany 

'•grołfilt zostały zrównane, oTuikowane knfeztańskiem 
wa^ńsrn, zaprowadzono/wedlyle, tak że w podziemiu 
oddycha się -.teni' samem pŁrietrzein, co w. kościjre. 
Wejście do jgrobu ze środka nawy . liościekiejs miłev 

"(Jzyni wrażenie. Drzwi lriteralowe z napisem „Grób 
Skargi11 ujęte w* obramieńre zjśz»ri®'o marmuru, 
majŚipozór21jironzu i bandżb staraniAp-okuaie wjdług 
rysunku p. Ludwika jCfepkowśkilgC* ZbucRfwancrJ,Wy
godne .kamiennej schody, któtferoi schodzi sic dt) 1 
sklepu! pierwszego, .jaBpy do przedsionka-, zkąd na 
lawo krypta z^ąjkófagiem biskfupa "'ĄndiGńijaLTrze- 
bickiego. Wejście środkowe wiedzfSWKtatgKEp. Pioten, 
Skargi. Na zrestaurowanym 'świeżo piedestale stfii 

Trumienka .cjyaowa ze z włókami, ohokiiiiej kamieilna 
(z roku źe* szczotkami sufffony? Truinna meta
lowa ornamentować# rtŚj-Stylu Bww, fjfstkllta‘do 

(kp,mięirai?go postumentu łańcuchem — na wyffsFeffli 
truimraJEgfjjgu ,^5. bokach blaejiy z liapisaini, które 
świadcz^ że fundatorką!tsi''ffhmny była, Katarzyna1 ■ 
z Sobieskich RaflziwiłowśSSsiostra króla -. Jana III, 
żona wojewodytwileńskiego^ podkanclerzego litew
skiego i hetmana? polne® włóku 16951 Grób oświe
tlała metalowe świecznik' odznaczające się smakiem 
i ładnem wykończeniem. Restauracja dokqnaną‘.’zo- 
stała sumptem wdowy po ś. p. Maurycym Poniatow

skim (córki Mich®, Grabowskiego), pani Elżbiety 
ColonnwfcCzosnowskiój.

* W ostatnimi^ lutowym zeszycie' franeus kieeo 
miesięcznika L’A i?tj poświęconego sztiici pdfawił 
SEJjograijciśno - krytyczny artykuł o nieodżałowa
nym twórcy „Zgonu Barbary11 ... S i m 1 e.r z e.

„ImfęJ— piszp na, wstępie autor p.tLŚTle Veyr»ii, 
nieznane prawie publiczńdsci paryskiej, -lecz roz- 
głośuie br-żmiące nad brZe^mi Wisły, zdobył sobie 
Józew&mler zffa^mitymEpijtzSm, ,plffibdstawi®fcym 
„Śmięrć .'królowej Barbary11, epizod jeden z najbar
dziej wzruszających i póÓtj^iiy&Ii w hfsrorji polskiej.“ 

„Urodzony.-w Warszawie roku 1S23 , syn nieza
możnego Kapit^® k‘fciy‘,'o innym, niż jego własny, 
zawodzie nie marzył dla dziecka, SimiSf rami już 
od paholęctwa nieprżtephlrty pociąg era sztuki®której 
stwM sie miał tak.'>ś«|Btn.y®przetlśhiwi,niere'ffii. Ojgiec 
czyniąc zadość ..gorącem pragnieniom syna, wysła-i 
go ’ do Drezna . . . .kSrabruy iffrfbfL tamtejszej 
■Aksdetuji i' żyweMzaintere®vanie swj młodzieńcem 
późniejszych jegó' przewodników w Paryżu, Bende- 
lriaWiSij-’ '.enelTego ' i'AarociieA, potwierdziły !ha-', 
fb/.ieje w nim pokładano. W iWwd- wraca SimlHS 
do kraju jajljo skońjSony ffitySfe', i zw®a na siebie 
uwag® oteazami wtigijnaj!,' treści. W kilkMlat potem 
zwidiRgS Włochy , BjratiebjirzęWyszystkiwi’ RJJael i
Fra-Angclico byli dlań przęiłmiotem niewyczerpa 
nyeli st udjów11

,-,Od tej datyAbźpoełi-jijiafśięszawód SimlerąSjn^o, 
-■łtó'śtoi;yBAiiego malafz^g Do zalet najwyBłtfftójsi^Łh 
•3ffirtyśt.yx wzorowógb?: rj&tnłkie-is,szlachetności kpmp^-i 

zyćyt, przybywa, jeszetłó jeden pierwiastek ,Bsłębbk5, 
uezlńsie, tfżywiajĄcfB każ’dy*ębrany przow'podmiot...
To też przejawia się oiga-we wszystkich jego utwo- 

■'fąęh liistorydżi^cii, BąrKfiSj1, w ,,Dwo-
1'ze Zyn-niunta Igo11, w ,Wiezieniu Jaflft finlandz
kiego11, w „Przysiędze Jkdwigi11. iĄjalrag-iej s,trony 
dwieśęib portretów. rozinaity®'d osób, wydżŁyćŁ prSW' 

SRziis krótki urtystyczni j dżiałalnośoi przedwcześnie 
zgasłbgo'; artj^ty,' słu'ź;#^ćędotvód jjśgo w-ii-ętośt-i. u 
zielników1'.

Pan Vćyi'(in -z-ęłjtaea szpzfególniejszą też nw^ę 
sympatyczną, sMJdtiefS-ą niesjęazitśflj^o charak

teru postać' siuhego- cźJbttrłeka’.
. J ■'ł^Dl.Siinlern, —pf-ze—wielki talent; szedł w pa
rze. ;« wzniosłą dii^O«lszlacheti™in ser<Sm. Kocłrał' 
011 wszysTko co pręknćj i wielkie, i utwory jegó
w •żnpgłnh^ harniduji z jago <5farakter$m. 'Najlepsze 
swe "pojnysły .żirajf&iw.^fylg-tfbawh-ijttdjWusĘ-. W ży
ciu prywafiłojfis-ądznaczał się ff^roStotĘj i •akroiD' 
nośeią11-

Nft pominął', też sumiennyżcautól-., niezwykłego 
oczytania SinHefa,. oraz IwglkTśei jego w literaturze 
knfsyczrtej i' w, tmologji, ażmówiącb częstyeir i miłych 
zebra®®1 liłirdtlpw i aftyśtów wSHego gośmnnym 
doftiu, wspomina o hytnośc^.we.j u -Simlera, podczas.' 

tp'ójej uMópuzjy ififó;bność podz/wk^Słębokie 
i trafne posląjly jego i5t ®tukę w ogołg, jl.:na rozwój 
jej w dzisiejszych czasach.

RÓ'/.wój ów fpolski)ehiu arty^BSfprzehiknionemu 
do^łębi tyjisoce feligijnem uczuciem , tzdolwł’ się 
na błędno skierowyWtłćj drogi — to ęteż; w osfcW-i 
nich latach życia (znowu wrócił do religijnego żnla<'. 
larstwA, .Chcąc niejftko hyc - aumstołem właściwego 
kierunku w sztuce.

Śmtfe’rć wytrafejła mu pędzel żęrękT, w 45ym roku 
życia . . .

* Koło literaeko-artysti eziie krakowskie przezna
czyło z dochodu balu kogtjumowjjffifopląjffi 1000 zł. 
na Sreliupno „Gjąyłjato®'11 W el'pńsk(3go i lOtlÓ 
mffiiek na' teatr poznański — 500 złr. na zakupno i

wykonanie w marmurze ,,Opuszczonej'1 ś. p. Staw 
sława Lipińskiego.

* We reszt-zagiń pracuje obecnie nad nową 
se^ją obrazów, przedstawiających sceny z życia kau
kaski®. Artysta zamierza tę nowąj-kolekeję wysta
wić na widok publiczny w Wiedniu.
mAA Kółaeli artystycznych monachijski™ wiel" 
kie obudził zajęcie obraz olejny, malowany na 
s z k 1 e, nową.'metodą, wymyśloną przez malarza E- 
Pacherąj. a przedstawiamy zaehód słońca widziany 
z terasy w Bogenhausen. Chodzi tu o nowy sposób 
malowania naj^zkle, które nie zależy na wpalani11 
farbcw śjżkło ; szyba pomalowana jest*na obu stro- 

Ffftieli farbwi; olejneim, a płaszczyzna se?ła nic ,jes‘ 
gładJfąć-lecz chropawa.

yVllSCEL AN.EA,

M i a s t o b e z kobiet odkryto nareszeie- 
Znalazł sięęjiięc .¥śtjS dl» starych fkdWalerów, zgry
źliwych uczonych, dla których śmieeli, srebrny dzie
wczęcia i krzyk dzieci jest piekłem. Czy daleko", le
ży to miastu, pyta' zawiędniały filozof, twierdzący,

wSgystKi) złe na świeeie»«]5rowadzil'y' koBięfy po- 
eząwsźy, odęślwjśi Pandorywa skońęaywszy* na owych 
kohietacli, o które dopytuje się Dumas wołają® 
Chramem la. femme ! Dość, niestety daleko, z pe- 
wnośgWdnlej, aniż'eli możfe się wybrać schorzały 
nieprzyjSstel kobiet, lub' zasuszony mól książkowy' 
Miasto to zwie się dziwnym sposobem Majiiitreżyii1, 
pomińió^.tóęlze nmj rozkoszy miłbsnych jest zdał* 
od niego.

Wiadomość o niem podaj’ę - Henry Laiistlelł 
w ógisie podróży po Syberji i powiada, że: leży 0110 
na granicy; uhińsinw w południowej stronie Kiach- 
ty. Maj-ma'-ezin znaczy po chińsku '^,kupować|i 
sprzMawJv",Ietftym ęrazie jest ebafżiktęŁystya 
cznem, ho Majmaczyn jest istotnie wielkiem targo
wiskiem. Miasto *mzy 36.00 dusz i to sSniiych dusz 
męskich! Ani'jednej kobiety tanu nięzobaeżys'zS nie 
usłyszysz jęku dziecina. Mimo to mieSgkańey tanrł 
tejsi nie są wszyscy kawalerami ■ wielu ąflEtędziny 
w Chinach, aleSizSra* państwa niebieskiego, ckcąe 

H&hronió swych poddanych od popsucia w pobliżu 
rosyjski granicy, niecĘge, aby kobiety/ mieAżkałS 
w Ma.jmaczynio. Miasto jesfejzamieszkane yityni cza" 
sem tylko przez kupców, .'którym uiewolno thui 
mieć-właśffich posiadłości. Mąż j&hcąey odwidzij 
swoją, żonę, rnusi odbyć całoAifiesięczną podróż przez 
puszeźę na wielbłądzje. Oprócz Chiijażyków miesżka 
tam jedóii Anglik, który,' powiątiają, umknął prz^fl 
kłolliwą żoną ; odtąd teyfiażdy -mąż c-hcąc uspoko
ić swoją żonę może jej powiedzieć :—Jeżeli nie prze
staniesz się kłócić, pojadę do Majmacźynu.

Treść.
„Przegląd literackimi— odrodzony.
Bstwoyn J.: Illegitimi thori (e. d.)
"Wiersz niedrukowany Juijnsza Słowackiego. 
Mazanowski A.. : Balladowania, (c. d.)
Arna : Golda (c. d.)
Złodziej leśny.
.Armia Zbawienia11.

Przegląd literacki.
Ziarnka.
Zapiski artystyczne, literackie i naukowe. 
Miscelanea.

/ drukarni „Dziennika Polśfiego‘1 .pod "zaftąidem Leona ZubalewieTSj



* |
F ^niejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż 4

* ♦z dniem 17. Lutego 1883 roku 

dobrze znany

l ■4

4,
4>t

za Żółkiewską rogatką
£ pod „Dwoma lwami“ w tak zwa- 
£ nym „Pałacu“ — otworzyłem.

0 dobre PIWO, M50D, WIN®, jaSu 4 
Meżesmaoną wiejską kudmięj

£
postarałem się.

W Czwartki, Soboty i Niedziele przygrywa ulubiona

t MUZYKA
♦“ W Jijitiy Czwartek doskonałe

j KIS Z KI własnego wyrób u
W każdą Niedzielę p| plr^'a garnuszkowe 

wyborne warszawskie ■ a la Stępkowski
W każdy piątek i sobotę

najnowsze utwory pod Hero- Jk wnictwem L. BOGENA

RYBY Szczupak po Żydowsku przyprawiany.

Oeny
Lokal moj jest najodpowiedniejszym we

*>
Lwowie &

do urządzenia przydatnych zebrań i zabaw towarzyskich.

Dziękując za dotychczasowe względy, tuszę, że Szan, 
P. T. Publiczność, mnie w tern trudnem zadaniu, które 
li tylko dla Jej dogodności i rozrywki przedsięwziąłem, 
łaskawie licznemi odw dżinami poprzeć raczy, zwłaszcza 
że obecna tania komunikacja koleją konną, podaje do 
tego najlepszą sposobność.

Z największym szacunkiem

KRZYSZTOF JANOWICZ.

J. IHMATOWICZ
Miiyia we Lwswie. Filia w Kwtawie, Sntienniefi 1.20

w y r a l» i a.
Znakomite czerni dło glicerynowe

ł

rachrąe do ibu»ia, dyja piękny połysk, miękcny skórę i obron’ od 
pękania pudełko 10 i 20 ot.

Smar "wMł® litewski®
do obuwia i Rkór, m§k zy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, 

pn'!ełko 50 ct., 1 str.

Atrament czarny kampeszowy
Atrament, niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczte po 0, i i5ct. 
aie pleśnieje, ni« o>adza s’ę, p ór nie psuje, jest za« «re zarny i płynny 

i z’pełne nieszkcdli^y, flaszce ka po 10, 17, 2C, 30 i SO ct.

Tarłby d® stempli i
nWerką. fioletową, czerwoną, czarną, fla?zeo«lra po J5 ot. 

Powyższe wyroby zostały wys-czególnione cztor-ma 
medalami zasług’'.

x» z: ~""7Z

4 Ocl^czsgahwnb gięciem md&Uml »sh$ 
i listem pochwalnym

za przewyborne perfumy i wody toaletowe.
Woda Swowalfe® odznacza się bardzo przyjemnym i długotjwałym zapa

chem zastępiue-perfumy, wody pachnące, octy aromatyczne i toaletowe.— 
Wods lwowska zyskała powszechne usn.anb i swziętożć w seraju i za gra- 
njeją. Ponieważ woda Iwrfwzka nielylko jest znakomita perfum?. d- »kn- 
'ifinis aukień j chustek, leci otyta takie M pomocą rozpylacza. d».j«s bardso 
wonne i mb’ ksdićdło, flakon 80 ot, i , rj-, 1(1 ct.

W®«la ° osiada baidro przyjemny i silny sa
pach : duży dp^skrspiania sukien i oliustek, „ciemniej też użyta sa pomocą 
rospryskśwjicsa, drje bardzo przyjemne i wonne kadzidło. Cena flak< na VS0. 
Ś»óz flakcoa 7Q ct.

Woda » p®dw’6j7t«. Odszczególnia .«:■« nader przyjemnym
orzeźwiającym zapachem i używa się cictylko jako woda pachnąca do 
skrapEnia sukień, chustek i mieszkań, lecz takie jako woda toaletow ma 
cbzzerne jastesowsnie w damskie! toalecie, esy to do nacierania ciała, lub 
tei zmieszania is wodą do mycia, bs.dzc korzystnie wpływa ni nieć i skórę., 
konserwując i chroniąc ja od wyrzutów zmarszczek itp. Czly flakon PO ct, 
Pój flak-na 50 ct.

V®<« fc®l®AS?*» tą» która 0 wiele przewyższa swoi? dobrocią
zagraniczne flakony po 40, 80 i 1*50.

VM«ii» flakony po 25. 50 i ’ zł-.
toaletowy Odznacza się nader przyjemnym zapachem i jest powsze

chnie używanym do odśnieżania ciał/., skórze nadsje jędrność, czerst-mżó 
i crironi ją od wszelkich wpływów szkodliwe eh powietrza. Służy on również 
do -dświeżania i odwietrzania powietrza w salonach. Cena W i l ’!r,J

Pesrfnwray’’ Chypr, heliotrop, jaśmin. Jokey-Klub, hiacynt, liliia perfum 
i^gj-o-oska, perfumy u kwiatów alpejskich, kwiatów po'nycł. kwiatów 
vschodnich, Ess-b<-uquet Millefleurs, paczula re--da, róża mchowa Ooo- 
nonaks, Ylang-Ylang, p im o. perfum? htewr.lra, fiołek, świtezianki ambrozje, 
niezapominajki pieszczotka. kwia* polski, kruwsjja, pierwiosnek, róża itp, 
flakoniki po 30, 50, 76 ct. 1*50 i 2, .

(gtałghet) ~ zapachem pac-u!owym, z kwiatów - rsohrdrich,
konwaliowym, kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, lej “m 
dowym, piżmowym, różsnsym, keliotropowym itd. po 6'1 ct., 1 złr i 4 złr. 

JW#dy tOJ&lwfc®1 z zapachami: fiołek. heliotrop, Millefteurs, Ess-Bouqu< 
służą do naCieiania ciała i skrapwnia włosów Flakon 1 złr.

JAN IHNATOWICZ,
magister farmacji i chemia sądowy.

Wp I wcwle >«i«a 8. OT1J»
SnMenml?® I. »O.

w Sra-



poleca

6-łówny skład, dla G-alicyi

Szkła, Porcelany
KRĄŻKI

PORCELANO!
we Lwowie, ulica Trybunalska 1 0.

założony w r. 1845.

wt! & Mara♦

4* T .
4> we Lwowie, ♦
* 4-
tM ,.fliiatrziiiiścia“ B’mK i. 26.$
X , . 4’-polecają

Swój obfity składy
4 wszelkich rodzajów Płó-^ 
^cien, Web rumburgskich,^ 
4-szwaj carskich, hclender-4.
■r skich i francuskich. 4*4 v
^Oraz różne Caschemiry, Tvbety, AIpaki<^» 
^Wełuianki, Plauelki, Barchany kolo-^ 
^rowe i białe, Pończochy. Szkarpetki,^ 
^Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo- 4 
^dnie, różne wyroby trykotowe i włócz- 
^i.aowe, Nici, Bawełnę białą i kolorową,^, 
^.Wate i Bawełnę czesaną, Kołdry,^

Kocyki i nakrycia na łóżka.
♦ 'iMT Obstalunki na bieliznę i za-4
4 mówienia na prowincję uskutecznia jak4 
i najspieszniej i najakuratniej. 4

4
♦♦♦♦♦14 !♦♦♦♦♦♦♦♦♦

>mhI torty

sztuka po 80 et, 1 zł., 1 zł, 20 et., 1 zł. 
50 et,

Vx/ JU .'Ik

m

we Lwowie w hoteJu George’a

poleca Szanownej P, T. Publiczności istniejący od lat 15stu magazyn 
a świeżo zaopatrzony obficie w towary

OPTYCZSE i H/.YLO,
z najcelniejszych fabryk IraDcuzkich, angielskich i pruskich, po najumiar- 

kowańszych cenach.

Wszelkie reperacje w zakres optyki wchodzące miejscowe i nade
słane z prowincji uskuteczniają się sumiennie i odwrotną pocztą odsy
łają się.

Polecam się pamięci P. T. Szanownej Publiczności

CELESTYN KOTKOWSKI


